
Bydgoszcz serdecznie przyjęła 
Chiński Zespół Pieśni i Tańca

^  wypełnionej do ostatniego 
»nlejsca sali Teatru Ziemi Po­
morskiej w Bydgoszczy — odbył 
się występ bawiącego obecnie w 
Polsce znakomitego Chińskiego 
Zespołu Pieśni i Tańca.

D ługo trw a łym i oklaskami 
Przyjm owała publiczność każdy 
punkt bogatego programu, na 
k tó ry  złożyły się pieśni i tańce 
ludowe oraz fragm enty starych 
oper chińskich.

Szczególnie duże wrażenie i 
w yw a rły  na zebranych odśpie­
wane przez chór z towarzysze- J 
niem ork iestry  pieśni, będące | 

'  wyrazem miłości narodu chm- '

skiego do swej ojczyzny oraz do 
swego wodza Mao Tse-tunga. 
Z entuzjazmem przyjm owano 
występy zespołu tańca. Podzi­
wiano barwne, pełne poezji 
chińskie tańce ludowe, wśród 
nich przepiękny „Taniec loto­
su“ . N iem niej gorąco przyję li 
w idzowie fragm enty starej k la ­
sycznej opery chińskie j.

Po koncercie młodzież bydgo­
ska ofiarowała artystom chiń­
skim wiązanki i kosze czerwo­
nych kwiatów, przekazując im 
jednocześnie serdeczne brater­
skie p. zdrowienia dla młodzieży 
Chin Ludowych.

ŁODYOH
NZARZĄDU GŁOWNEGO IM P

Budujemy piękną stolicę
Na setkach budowli w Warszawie wre wytężona praca, '
l a  budowa szczególnie rzuca się w oczy. Niedawno w tym miejscu były przecież zwa* 

ły gruzu. Dziś mury z każdą godziną są wyższe, coraz wyraźniej zarysowują się kon­
tury nowoczesnego bloku mieszkaniowego przy ul. Leszno w Warszawie.

Na rusztowaniach, w wykopach i na pomostach wszędzie widzisz młode dziewczęta, 
które na tej budowie zdobywają coraz wyższe kwalifikacje murarzy, betoniarzy zbro­
jarzy, cieśli i tynkarzy.

Warszawa, piątek 11 września 1953 r . N r 216 (1045) B Cena 20 gi

Tysiące iniedzieży uczestniczy w 
z delegatami na Festiwal pokoju

spotkaniach 
i przyjaźni

(Informacja własna)
. ° l * 5T a,i? SiĘ H<2 ” ? sp<>tkariia młodzieży z delegatami na IV  Światowy Fe­stiwal Młodzieży i Studentów' w Bukareszcie.

Na spotkaniach tych młodzież zapoznaje się z dorobkiem Festiwalu, w umocnieniu jed- 
Jiosct rnłodziezy całego^ świata w walce o pokój i przyjaźń. Delegaci opowiadają z jakim  zain- 
teresowamem młodzi rożnych krajów słuchali „ naszym życiu i pracy dla pokoju, o wielkich 
osiągnięciach naszego socjalistycznego budownictwa.

Wszystkie zebrania i spotkania młodzieży z delegatami przebiegają w> atmosferze solidarno­
ści i przyjaźni z młodzieżą krajów kapitalistycznych i kolonialnych, walczącą o wyzwolenie 
społeczne i narodowe, o prawo do pracy i nauki dla całej młodzieży.
Na wiecu zorganizowanym we 

Wrocławiu zgromadziło się oko- J 
łt> 50.000 osób. Młodzież w ro - I 
Ciawska ze szczególnym zainte- 
resowaniem słuchała o tym , jak 
żyje i walczy młodzież w  Niem- j 
czech zachodnich.

Wiec w Szczecinie na Jasnych ! 
Błoniach zgromadził około 20.00!) 
osób.

Delegaci opow iadali o swych 
yi-ażeniach z Festiwalu, o tym  
co dowiedzieli sie o życiu i w a l­
ce młodzieży w kra jach kap ita ­
listycznych i kolon ia lnych.

Do dnia 1.9. br. w  wojewódz­
tw ie  szczecińskim odbyły się 3.) 
zebrania sprawozdawcze, w tym  
14 w dużych zakładach pracy 
Młodzież 
S

iw  kra jach kapita lis tycznych i 
kolon ia lnych, o bohaterskiej 
młodzieży Korei i W ietnamu, o 
wspaniałej młodzieży w ielkiego 
K ra ju  Rad i Chin Ludowych 
opowiedział młodzieży je j dele­
gat Kostakis. Przodownicy pra­
cy z „M etalosprzętu" wręczyli 
mu na zakończenie w iązanki 
kw iatów .

W Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego ponad 1.800 osób 
wysłuchało sprawozdania dele­
gata na Festiwal. 250 przodują­
cych junaków  brało udzia ł w 

| spotkaniu z delegatem tow. Ku- 
j rzynogą ze Szczecina,

Ponad 1.200 młodzieży pra- 
I cująeej w PGR-ach woj. szcze-

„Metalosprzętu“ w | cińskiego wzięło udzia ł w 3 
Szczecinie przygotowała na ze- spotkaniach pofestiwałowych. W 
branie sprawozdawcze wieczór- PGR-ze P łoty młodzież na ze- 
mcę połączoną z występam i a r- braniu sprawozdawczym doko- 

z.nymi. o  walce młodzieży I nala podsumowania zobowiązańt.V:

festiwalowych oraz podjęła no­
we zobowiązania produkcyjne 
przy wykopkach i  pracach je ­
siennych. Ponad 250 osób z 
PGR P ło ty wzięło udział w w ie ­
czornicy, połączonej z występa­
m i a rtystycznym i i zabawą ta ­
neczną.

W 5 spółdzielniach p ro du kcy j­
nych woj. szczecińskiego bra ło 
udział w  zebraniach sprawo­
zdawczych ponad 1.400 osób.

Ogółem w woj. szczecińskim 
w zebraniach sprawozdawczy cli 
7, delegatami na Festiwal wzię­
ło udział około 35.000 osób.

„Zabrze Wschód" tow . Fuszer 
opowiadał o życiu i  warunkach 
pracy górn ików  we Francji. 
Spotkanie w  Zabrzu młodzież 
połączył® z m iędzyzakładową 
spartakiadą sportową. Obscnych 
by ło  ponad 3.000 osób.

Na dożynkach w  Daszynie 
pow. Częstochowa chłopi zw ró- | ;

n iu  z.m łodzieżą opowiadała o
swoich wrażeniach z Bukare­
sztu, o wspanialej m anifestacji 
zorganizowanej na Festiwalu w 
Dniu Dziewcząt. M ów iła  o przy­
jaznym radosnym spotkaniu de­
legacji polskie j z delegacją m ło­
dzieży niem ieckie j, k ra jów  ka­
pita lis tycznych sąsiadujących z 
N iemcami i  k ra jó w  dem okracj

mm

W  woj. stalinogrodzkim odby­
ło się 58 spotkań z delegatami, 
w których uczestniczyło ponad 
10.000 młodzieży.

c ii i się do delegata na Festiwal iUd °weJ- 
tow. Krząski, aby im  opowie­
dział o ro ln ic tw ie  w  R um un ii . __
Ponad 500 chłopów z w ie lk im  Warszawie odbyło się 300
zainteresowaniem słuchało o s f> 0 ' al’ /*®l®S*tńw na Festiwal 
tym , jak  m łodzi chłopi runu iń - i * .  m 0<iz,pz4- Setki młodzieży 
scy pracują nad rozwojem ro i-  j ,liez<)i gamzowane.j zgłaszają się 
nictwa, i o dużych osiągnięciach **> zebraniach sprawozdawczych 
cnlopow rum uńskich w  gospo­
darstwach spółdzielczych.

~k
W  dn iu 7 bm. na stadionie 

„O gniw a“  odbyło się spotkanie 
młodzieży Lublina z delegatem 
na Festiwal tow. Karpiukiem. 
Na zakończenie spotkania w y­
s tąp iły  zespoły artystyczne 
KB  W.

Tow. Wanda Małek, delegat­
ka Fabryki Samochodów Cięża-

Delegat młodzieży kopa ln i I rowych w Lublinie, na spotka-

prośbą o przyjęcie ich do o r­
ganizacji. Około 300 chłopców i 
dziewcząt w Warszawie zwróci­
ło się o przyjęcie do ZMP.

Zebrania sprawozdawcze p rzy­
czyniają się do większej a k ty ­
w izacji m łodzieży w  walce t 
pokój i przyjaźń z całą postępo 
wą młodzieżą świata, m ob ilizu ją  
szerokie rzesze młodzieży zet- 
empowskiej i niezorganizowa - 
nej do podniesienia pracy p o li­
tyczno -  wychowawczej i  w y ­
konywania p lanów p rodukcy j­
nych.

Po wprowadzeniu nowych norm

Wzrasta wydajność pracy w toczni Szczecińskiej
Trzeci miesiąc pracują stoc7,niow?cy szczecińscy na uporząd­

kowanych normach. W okresie tym we wszystkich wydziałach 
Stoczni poważnie wzrosła wydajność pracy.

Pak np. w wydziale mecha- j kom wykonyw anie poszczegól- 
rncznyrn wydajność wzrosła w nych czynności w ja k  na jkró t- 
stosunku do moja br. o przeszło J sxym czasie*.
25 proc. W dziale głównego me

Chłopi z NRD 
wyrażają podziw
dla zagospodarowania 

Z em Zachodnich

chanika wzrost wydajności pra­
cy wyniósł około 33 proc. Pod­
niosła się również wydajność 
pracy w podstawowych działach 
Stoczni — w kadiubow ni i w 
dziale wyposażenia. W rezulta-

Donlosłą rolę , dła pracy
wszystkich wydziałów odegrało 
powołanie w każdym z nich ko­
mórki przygotowania produkcji, 
z udziałem technologa, konstruk­
tora i materiałowca. W ten spo-

cie załoga Stoczni pomyślnie j sób personel techniczny znacz-
w ykonu je  piany miesięczne.

Na wzrost wydajności pracy 
w Stoczni wpłynęło przede 
wszystkim usprawnienie orga­
nizacji oraz działalność uświa­
damiająca grup partyjnych ł 
związkowych, które systematy­
cznie wyjaśniają znaczenie pod­
niesienia wydajności.

nie usprawnia produkcję.

| Dla dalszego usprawnienia 
I organizacji pracy powołano rów- 
j nież w Stoczni głównego dyspo- 
j z.ytora oraz dyspozytorów wy- 
j działowych.

W dziale mechanicznym Stocz­
ni, na wykonywanie uporządkó- 

| wanycb norm przeciętnie w 
W dziale kadiubowni zamiast 1 170 proc. wpłynęła w dużym 

licznych kart roboczych na każ- [ stopniu praca uświadamiająca, 
dą drobną czynność wprowadzo- która pomogła tokarzom i freze-
no skomasowane ka rty  robocze, 
obejmujące szeroki cykl pro­
dukcyjny. Do skomasowanych 
ka rt dołącza się ins trukc je  tech­
nologiczne, u łatw ia jące robotn i­

com zrozumieć, że jednym  z pod­
stawowych warunków  przekra­
czania uporządkowanych norm 
jest pełne wykorzystanie czasu 
roboczego. W ielką pomoc zw ła­

szcza m łodym robotnikom  oka­
zują też ustawiacze maszyn. 
Dzięki nim przekraczają już 
uporządkowane normy nawet 
młodzi, mało jeszcze doświad­
czeni absolwenci szkoły okrę­
towej.

Dużą rolę odgrywa również
ruch racjonalizatorski. Np. to­
karz Chochulski, pragnąc przy­
spieszyć wykonanie operacji za­
stosował do obróbki równocze­
śnie dwa noże. Jednym z nich 
w ykonu je tzw. skórpwanie deta­
lu. a drugim  — gładzenie. W 
ten sposób Chochulski wykonu­
je 180 proc. normy.

W trosce o dalsze podniesie­
nie kwalifikacji robotników I 
ich wydajność pracy, zorganizo­
wano w Stoczni Szczecińskiej 
szereg kursów szkoleniowych

dia pracowników ślusarnl okrę­
towej, silnikowców, elektryków, 
suwnicowych, traserów Itp.

Równolegle z uporządkowa­
niem norm i zaszeregowaniem 
nastąpił w łaściw y układ zarob­
ków. Z n ik ły  (akie nienormalne 
wypadki, kiedy w ysokokw a lifi­
kowani m istrzow ie w zasadni­
czych działach produkcji zara­
bia li m niej od robotników  o n i­
skich kw a lifikac jach  w innych 
działach. Podniosły się zwłasz­
cza zarobki w dziale kadłubow- 
ni. Tak np. ślusarz kadłubowy 
Stefan K ryżyński, k tó ry  w sier­
pniu przepracował o 39 godzin 
m niej niż w maju, zarobił o 
255 zł więcej. Zarobek ślusarza 
Mariana Bomby wzrósł z 7 zi 
na godzinę w maju do ponad 
9 zł w sierpniu.

' m ,

-  towarzysze z odlewniM

w Kombinacie Nowa Huta
Jednym i  na jw ażn ie j­

szych uruchom ionych obie­
któw  produkcyjnych w No­
wej Hucie jest odlewnia sta 
liwa.

Gdy odlewnia rozpoczęła
produkcję, wśród załogi pa­
nował duży entuzjaztn. Był 
to jeden z pierwszych o- 
b iektów  . Kom binatu nowo- 
hutniekiego. Wówczas z in i­
c ja tyw y organizacji zetem- 
powskiej powstały na od­
lewni młodzieżowe bryga­
dy. Między innym i dzięki 
ich o fia rne j pracy, plany 
produkcyjne były w ykony­
wane rytm icznie, a nawet 
przekraczane.

Pierwsze sukcesy załogi 
odlewni żeliwa wskazywa­
ły, że przy coraz lepszej or­
ganizacji pracy może ona 
zwiększać swą wydajność 
pracy. Tymczasowy Zarząd 
Zakładowy ZM P i k ie row ­
nictw o odlewni upojone o- 
siągnięciaml, zapomniały o 
konieczności' codziennej 
pracy wśród m łodych ro­
botników.

Pozbawione opiek! b ry ­
gady młodzieżowe zaczęły 
stopniowo rozpadać się. Nie 
pomogły zebrania i narady 
produkcyjne, na których 
młodzież domagała się kon­
kretne j pracy. K ie ro w n i­
ctwo odlewni i zarząd za­
kładowy nie reagowały na . 
słuszne żądania młodzieży. 
Na odlewni nie przygoto­
wano frontu pracy, zaczęto 
pracować zrywam i. Chara­

kterystycznym  tego p rzyk ła ­
dem jest fakt, że w sier­
pniu br. k ie row n ik  fo rm ie r- 
ni nie wydał pracownikom 
zleceń. Rezultat był tak i, że 
w  miesiącu tym  odlewnia 
nie wykonała planu. Nie 
lepiej przedstawia się sytu­
acja w pierwszych Uniach 
września br.

O tym , że k ie row n ictw o 
odlewni nie interesuje się 
w arunkam i pracy załogi 
świadczy fakt, że nie zain­
stalowano dotychczas na 
odlewni urządzeń wentyla­
cyjnych. któryćh montaż 
rozpoczęto przed rokiem. 
Brak urządzeń w enty lacy j­
nych poważnie utrudn ia  
pracę robotników.

K ie row n ic tw o odlewni 
nie postarało się również o 
to, by przełamać wąskie 
gardło odlewni, ja k im  jest 
fo rm ie rn ia  m im o że już 
od roku stoją w  odlewni 
wspaniałe radzieckie ma­
szyny do form owania. Nie 
w ykorzystanie ich w pro­
dukc ji jest również jednym 
z powodów obniżania w y ­
dajności pracy.

Trzeba, aby dyrekcja 1 
Zarząd Zakładowy ZM P w 
Nowej Hucie zainteresowa­
ły się panującym w odlew­
ni bałaganem i usunęły 
przeszkody hamujące wy­
konanie planu. Odlewnia 
staliwa musi rytmicznie 
wykonywać plan!

FELIKS SM A C ZN IA K  
Nowa Huta

Z Wojewódzkiego Zlotu Młodych PrzodownlkAw Pracy 
w Gdańsku

M łodzi przodownicy pracy 
podsumowali swoje osiqgnięcia

Około 260 chłopców i dziew­
cząt woj. gdańskiego przybyło 
n„ Wojewódzki Zlot Młodych 
Przodowników Pracy w Gdań-
sl i, by podsumować dotychcza­
sowe osiągnięcia produkcyjne, 
przeanalizować braki w  pracy 
i wytyczyć k ierunek dalszej 
w a lk i o wzrost wydajności pra­
cy.

W żywej dyskusji nad refera­
tem k ie row n ika W ydziału M ło­
dzieży Robotniczej Zarządu Wo­
jewódzkiego ZMP. tow. Pin- 
kowskiego omówiono duże 
osiągnięcia młodych robotników 
woj. gdańskiego w walce o re­
alizację planów produkcyjnych.

I tak np. ilość młodych robot­
n ików  biorących udział we 
współzawodnictw ie pracy wzro­
sła w I!  kw arta le  do ponad 55 
tysięcy. T y lko  w Stoczni Gdań­
skiej ponad 500 młodych robot­
n ików  pracuje z listem  — gwa­
rantu jącym  wysoką jakość pro­
dukcji. L isty podobne podpisa­
ło już 15 proc. młodych m ura­
rzy z ZBM-Gdańsk. większość 
młodych robotników  z Zakładów 
im. Gen. Świerczewskiego w 
Elblągu i w ielu innych.

W w ielu zakładach pracy na 
terenie województwa młodzież 
bierze coraz liczniejszy udział 
w szkoleniu przywarsztatowym. 
Tak np. w  Stoczni im. Komuny 
Paryskiej ponad 200 młodych ro­
botników  w w yn iku  doszkalania 
zawodowego podniosło swoje 
kw a lifika c je  zawodowe, co w 
poważnym stopniu przyczynia 
się do przekraczania nowych 
norm i realizowania planów pro­
dukcyjnych.

A le obok tych osiągnięć, przed 
organizacją zetompowską stoją 
jeszcze poważne zadania w 
dziedzinie w a lk i o w ykonyw a­
nie przez młodzież zadań pro­
dukcyjnych. Jednym z braków 
w pracy jest kampanijność. Tak 
np. w w ielu zakładach pracy, 
zobowiązania produkcyjne po­
dejm uje się jedynie z okazji w y ­
darzeń politycznych, rocznic, 
świąt. itp. Brak natomiast troski 
o stały, systematyczny rozwój 
współzawodnictwa pracy. Tak 
np, organizacja zetempowska

przy Zakładach Mechanicznych 
w  Elblągu nie troszczy się o sy­
stematyczny rozwój współza­
wodnictwa wśród młodzieży, w 
w yn iku  tego udział młodych ro­
botników we współzawodnictw ie 
obniżył się ostatnio o 30 proc.

Dyskutanci zw róc ili również 
uwagę na niedostateczną troskę 
niektórych ogniw ZM P o rozw i­
janie coraz wyższych form  pra­
cy. Tak np. w Zakładach im. 
Gen. Świerczewskiego w E lb lą­
gu organizacja zetempowska nie 
rozw inęła wśród całej, m łodzie­
ży metody inż. Kowalowa, toteż 
metodą tą pracuje zaledwie 
2 młodych robotników.

Niedostatecznie wzrastają sze­
regi ZM P w w ielu zakładach 
pracy a szczególnie wśród m ło­
dych pracowników portowych, 
rybołówstwa dalekomorskiego i 
budownictwa.

Dyskutanci w ykazali, że pod­
stawową przyczyną tych bra­
ków jest p ły tka  i niedostatecz­
na praca po lityczno-wychowaw­
cza z, młodzieżą, niedostateczna 
troska o popularyzowanie przo­
dujących form  pracy. Toteż 
przepojenie głęboką treścią po­
lityczną pracy organizacji za­
kładowych ZM P z młodzieżą 
jest jednym  z najważniejszych 
zadań.

Na zakończenie Z lotu odbyła 
się uroczystość wręczenia pro­
porców przechodnich zwycię­
skim  w drugim  kwarta le współ­
zawodnictwa zakładom i bryga­
dom młodzieżowym. M. in. spo­
śród pięciu zakładów, które 
zdobyły przechodni proporzec 
Zarządu Głównego ZM P — po 
raz drugi zdobyła proporzec 
młodzież Portu Gdańskiego. 
Wśród 16 młodzieżowych b ry­
gad produkcyjnych, które zdo­
były proporce, przechodnie Za­
rządu W ojewódzkiego ZM P zna­
lazła się również przodująca 
brygada tow. Gieca ze Stoczni 
Północnej i młodzieżowa zało­
ga jednostki p ływającej im. 
.Im ka Krasickiego. Około 50 
młodych przodowników pracy 
wyróżnionych zostało dyplom a­
m i uznania. ‘

(szczep)

Uczestnicy kilkudziesięciooso­
bowej delegacji chłopów z NRD, 
którzy bra li udział w K ra jo­
wym  Zjeździe Przodujących 
Chłopów i Dożynkach Centra l­
nych w Szczecinie, następnie 
zwiedzali gromady, spółdzielnie 
i PGR-y woj. poznańskiego a 8 
bm. przybyli do Warszawy — 
na konferencji prasowej podzie­
l i l i  się swoim i wrażeniam i z po­
bytu na polskiej ziemi oraz o- 
powiadali o swym  życiu i pra­
cy.

Podziw gości % NRD wywo­
łali) wzorowe zagospodarowanie 
Ziem Zachodnich. „Wszędzie, 
gdzie gościliśmy, widzieliśmy 
rozbudowujące się fabryki i za­
kłady przemysłowe, dobrze u- 
prawione i obsiane ziemie, wzo­
rowo prowadzone gospodarstwa 
rolne i wysoką, kulturę rolną — 
powiedział jeden z gości z NRD, 
W alter Taueher. — Gdy w róci­
łby do domów, z jeszcze w ięk­
szą silą zwalczać będziemy re­
w izjonistyczne kłam stwa Ade- 
nauera i im peria lis tów  zachod­
n ich“ .

„Nie zapomnimy nigdy ser­
deczności, jaką okazywali nam 
na każdym kroku Polacy — o- 
świadczyt m. in. stary gospo­
darz Walter Griinlng. — W ielką 
otuchą napawa nas przyjaźń na­
rodu, z którym  łączy nas gra­
nica pokoju na Odrze i Nysie. 
Ta przyjaźń dodaje nam bodź­
ca do dalszej w a lk i o zjedno­
czenie Niemiec, do w a lk i o po­
kó j“ .

Sprawa w a lk i o zjednoczone, 
pokój m iłu jące i demokratyczne 
Niemcy przew ija ła się w wypo­
wiedziach wszystkich mówców.

W zakończeniu zabrał glos 
przewodniczący delegacji, a je­
dnocześnie sekretarz generalny 
niemieckiego Związku Samopo­
mocy Chłopskie j — Zygfryd 
Wcnzel, któ ry  powiedział m. in.: 
„Jest nas w ielu w całych Niem ­
czech, którzy pragną pokoju,

! zjednoczenia pokojowych i de- 
j mokra tycznych Niemiec i po­
głębienia przyjaźni z Polską 

! Rzecząpcspolitą Ludową“ .

Popatrz. T ró jka  dziew­
cząt zbroi mur. Brygadzist-  
kn tego zespołu zbrojar-  
skiego jest zetempówka  
Krystyna Kacperska. Dob­
ra z niej brygadzistka. O r ­
ganizując coraz lepie j p ra ­
ce osiągnęła to, że je j  ze­
spół wykonu jący p rzę dę *  
tnie 115 proc. nowej no r ­
my jest przodujący w bu­
dowie. (zdjęcie u góry).

Zetempówka Wanda Le-  
sicz pochodzi ze wsi. Od 
wczesnej młodości marzyła  
o tym, by móc budować 
domy. Spełniło się je j  m a­
rzenie. Wanda już niedługo 
będzie samodzielnym m u­
rarzem, bierze boiaiem a k ­
tywny udział w  szkoleniu 
zawodowym, korzysta z rad  
doświadczonej, starszej to­
warzyszki pracy. Jej d w ó j­
ka murarska osiąga prze­
ciętnie 120 proc. normy, 
(zdjęcie na prawo).

A po pracy dziewczęta
można spotkać w  świetl icy  
lub na boisku sportowym. 
Krystyna Kacperska (z le- 
wej) rozgrywa właśnie pa r ­
tię warcabów z Marią K ra ­
jewską. Inne dziewczęta 
czytają prasę i książki, s łu­
chają audycj i radiowych.  
Ka.ida z nich stara się ja k  
najlepiej wykorzystać w o l­
ny  po pracy czas, aby na­
zajutrz ze wzmożoną ener­
gią przystąpić do pracy, 
(zdjęcie poniżej). M. Ż Y Ź

T o to :

m k
„S z ta n d a r M ło d y c h “
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Narody obozu pokoju uroczyście obchodzą 
125 rocznicę urodzin Lwa Tołstoja

Cenne zobowiązania
junaczek SP

Junaezkl 223 brygady rolnej 
z woj. rzeszowskiego pracujące 
na polach PGR w Osiekach By- 
towskich, woj. koszalińskiego 
podjęły zobowiązanie, wzywając 
wszystkie brygady ro!ne SP do 
pod jęci a ws półza wod nici wa.

W apelu czytamy m. in.: „M y  
młodzież rzeszowska . zdajemy 
sobie w całej pełni sprawę z te­
go po co przyjechałyśmy do b ry ­
gady. Chcemy przyczynić się do 
szybkiego zbudowania socjali­
zmu w Polsce“ . Junaczki zobo­
w iązują się m. in .:-

Codziennie wykonywać 220 
proc. normy przy omlotach i wy­
kopkach.

Dać 10 występów artystycz­
nych dla chłopów okolicznych 
wsi.

Zorganizować 8 spotkań z 
miejscowymi LZS-anii,

Udzielać pomocy kolom ZM P  
przy organizacji zebrań i szko­
leniu politycznym.

W apelu junaczki przyrzeka­
ją  P artii i organizacji ZMP, że 
zobowiązanie swoje wykonają

W dniu 9 września br. narody krajów obozu pokoju I socjaliz­
mu obchodziły 125 rocznicę urodzin genialnego pisarza rosyj­
skiego — Lwa Tołstoja.

tow ej im. G ork iego w  Moskwie 
odbyło się 8 bm. uroczyste po­
siedzenie rady naukowej Ins ty­
tutu. D yrektor prof. I. Anisi- 
mow podkreśli! znaczenie tw ó r­
czości genialnego pisarza rosy j­
skiego dla rozwoju lite ra tu ry  
światowej. Mówca wskazał z ja ­
ką miłością i zachwytem ludzie 
radzieccy czytają dzieła Tołstoja 

Tysiące ludżS radzieckich

MOSKW A. W miastach 1 
wsiach w ielkiego K ra ju  Rad od­
byty się zebrania, na których 
wygłoszono odczyty i referaty o 
Tołsto ju i jego twórczości 
O tw arto  wystaw y poświęcone 
w ie lk iem u pisarzowi. Prasa ra­
dziecka zamieściła liczne a rty ­
kuły, naświetlające rolę i zna­
czenie jego działalności lite rac­
k ie j dla rozwoju ku ltu ry  świa­
towej.

„P raw da“  zamieściła a rtyku ł 
R. R iurikow a „Rosyjski geniusz 
narodowy“ . A uto r stwierdza m. 
in., że twórczość Tołstoja należy 
do na jw yb itn ie jszych osiągnięć 
ku ltu ry  św iatowej. Lenin nazy­
wał Tołstoja zwierciadłem rewo­
lucji rosyjskiej, ą jego światową

PRAGA. Na wyższych uczel­
niach t w fabrykach Czechosło­
w acji odbywają się odczyty 1 
pogadanki o życiu i twórczości 
genialnego pisarza rosyjskiego.

Dzienniki i czasopisma cze­
chosłowackie zamieszczają licz­
ne a rtyku ły  poświęcone te j rocz­
nicy.

Jh
PEKIN . U tw ory Lwa Tołstoja 

cieszą się w Korei o lbrzym ią 
popularnością. W okresie w o jny 
wyzwoleńczej narodu koreań-

zwiedzają w tych,dn iach Jasną j -kiego przeciwko anierykań- 
Polanę. gdzie mieszkał i praco- j -k im  agresorom i zbirom lisyn- 
wał Lew Tołstoj. Z w ie lk im  manowskim w ielu lite ra tów  ko- 
zainteresowaniem oglądają eks-
ponaty muzeum — domu T o ł­
stoja.

~śr
PEKIN. W ielką popularnością

cieszą się

reańskich nie zaprzestało swojej 
pracy nad przekładam i dzieł 
Lwa Tołstoja. Wydano w tym  
okresie w  w ie lk ich  nakładach 
Opowiadania Sewastopolskie" 

dzieła Tołstoja W Ó ir>ne u tw ory pisarza.
sławę jako myśliciela i pisarza i Chińskie j Republice Ludowej I Pod w pływ em  nieśm ierte l- 
wiązal z międzynarodowym zna-J Ukazały się one w języku c h iń - j nych dzieł pisarza kszta łtow ali 
czeniem (ej rewolucji. ! skini w w ielu wydaniach. Nowe i się w yb itn i lite rac i koreańscy.

Znany pisarz radziecki Kon- nakłady powieści „W ojna i po- j Z okazji rocznicy Tołstoja 
stantin Fieriin pisze w „Praw-1 kó j“ , wydane w latach 1950 — odbyły się w Phenianie i we

1952 bardzo szybko wykupi- no Wszystkich większych miastach 
Obecnie przygotowywane je s td n  i KRLrD wieczory poświęcone 
d ruku nowe W ydanie tej po- Uwórczości Lwa Tołstoja. Dzień- 
wieści. j niki i czasopisma zamieściły li-

8 bm. odbyło się w Pekinie | lzne artykuły o wielkim pisarzu

dzie“ , że spuścizna literacka 
Lwa Tołstoja — to m iędzynaro­
dowa szkoła sztuki lite rackie j. 
Jest to szkoła, z k tóre j lite ra tu ­
ra radziecka czerpie siły żywot­
ne i natchnienie dla swoich prac 
o nowym człowieku. Fiedin pod­
kreśla dalej, że Tołsto j w  swoich 
dziełach gorąco i nam iętnie bro­
n ił interesów ludu. Jego wspa­
niale dzieła stanowiące na jw yż­
sze osiągnięcie lite ra tu ry  rosyj

.... Jesteśmy pewne, piszą, że j skie j X IX  wieku wychowują na-
na zakończenie turnusu będzie- ród radziecki w duchu, patrio- 
my m ogły z pełną odpowiedział- ! tyzmu, budzą nienawiść do pod- 
nością powiedzieć, że junaczki ; żegaczy wojennych.
1  223 brygady zdały egzamin“ . 1 W Insty tuc ie  L ite ra tu ry  Swia-

zebranie lite ra tów  i działaczy, na 
polu sztuki, poświęcone 125 
rocznicy urodzin Tołstoja. Refe­
rat o życiu i twórczości pisarza 
wyg łosił badacz spuścizny lite ­
rack ie j Tołstoja — Duro Ciu-su.

W Pekińskiej Bibliotece Pań­
stwowej, jak również w salach 
Towarzystwa Łączności Kultu

rosyjskim i jego twórczości.

BUKARESZT. W okresie od 
1943 do 1953 roku wydano w 
Rum unii dzieła w ie lk iego pisa- 
i ¿a rosyjskiego w 244.500 
egzemplarzach.

Dla uczczenia rocznicy uro­
dzin ToKtoja wydano I  tom

ralncj z Zagranicą otwarto wy- dziel pisarza, powieść „Annę 
siawy ilustrujące życie i twór- j Kareninę“, zbiór dramatów 
czość Tołstoja. J raz zbiór opowiadań.



Z w ią z k i Zawodowe sp e łn ia ją  pow ażną r© Ię
w w ychow aniu m łodzieży

VI  toczącej się w  pierwszym  
|>ótrcczu br. kam pan ii spra­
wozdawczo-wyborczej zw iąz­
ków  zawodowych, delegaci o- 
m aw ia jąc na k ra jow ych  zjaz­
dach zw iązków branżowych 
dotychczasowe osiągnięcia i  
b ra k i ruchu zawodowego w ie­
le  miejsca pośw ięcili, sprawom 
m łodzieży zatrudnione j w  
prz.emyśle.

Referaty i  dyskusje na k ra ­
jo w ych  zjazdach zw iązków za­
wodowych wykazały, że a k tyw  
zw iązkow y zdaje sobie sprawę 
z obowiązków, ja k ie  na nim  
spoczywają w  zakresie trosk i 
o młode kadry. Przytaczane w 
czasie obrad zjazdów p rzyk ła ­
dy  z działalności poszczegól­
nych rad zakładowych wska­
zu ją  jednak, że nie wszędzie 
a k ty w  zetempowski współpra­
cuje z organizacją związkową, 
co często staje się przyczyną 
niereaüzowania słusznych po­
s tu la tów  młodzieży. Rady za­
kładowe mają obowiązek^trosz 
czyć się o stałe polepszanie 
w arunków  pracy i  życia zało­
gi, dbać o wzrost świadomości 
robo tn ików  poprzez szerokie 
prowadzenie akc ji k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej, potęgować ich a k ­
tywność p rodukcyjną przy 
równoczesnej trosce o zw ięk­
szenie k w a lif ik a c ji zawodo­
wych.

Trzeba więc, aby zarządy 
zakładowe ZM P w  każdym za­
kładzie  pracy nawiązały co­
dzienną łączność z radam i za­
k ładow ym i i  um ia ły  korzystać 
7. ich pomocy w  polepszaniu 
w arunkqw  pracy i  życia m ło­
dych robotników . Zdarza się 
bowiem nieraz, że organizacje 
zetempowskie zastępują radę 
zakładową i same chcą załat­
w iać  wszystkie sprawy do ty ­
czące młodzieży, zarówno jeże­
l i  chodzi o w a runk i pracy, jak  
też potrzeby socjalno-bytowe. 
B rak  dostatecznych środków 
działania nie pozwala aktyw o­
w i zetempowskiemu w  w ielu 
wypadkach na pomyślne za­
ła tw ien ie  słusznych żądań m ło­
dzieży. Pomoc rady zakłado- 
w e j pozwoliłaby natom iast na 
sprawne zlikw idow anie is tn ie­
jących braków i niedomagać, 
Wskazywanych przez młodzież.

Wzrost kwalifikacji 
zawodowych młodzieży 

warunkiem jej aktywnego 
udziału w produkcji

Do socjalistycznego przemy­
słu napływ ają wciąż nowe ka­
dry. Są to przeważnie robot­
n icy  młodzi. Przychodzą oni 
do przemysiu w przeważającej 

. części z ośrodków w ie jsk ich  i 
n ie  posiadają dostatecznych 
k w a lif ik a c ji do w ykonywanej 
pracy, toteż nie zawsze nadą­
żają oni za przodującym i ro ­
botn ikam i, wysoko przekracza­
jącym i piany. A k ty w  zetem­
powski m ob ilizu jąc m łodych 
robo tn ików  do w a lk i o plan 
m usi więc jednocześnie trosz­
czyć się o podnoszenie ich kwa 
li f ik a c ii zawodowych.

Zarządy zakładów'« ZMP, 
k tó re  rozum ieją na ogół zna­
czenie szkolenia zawodowego 
młodzieży, nie zawsze jednak 
wiedzą jaka w tym  wypadku 
■winna być ich rola. S tarają 
się więc w łasnym i s iłam i or­
ganizować szkolenie m łodych 
robotn ików , urucham iając np. 
szkoły przodownictwa pracy. 
B rak  jednakże funduszy i po- 
mocy ze strony adm in is trac ji 
Powoduje, że szkolenie to szyb 
ko zamiera. Tymczasem troska 
o sta ły wzrost k w a lif ik a c ji 
m łodych kadr jest przecież o- 
bowiązkiem rady zakładowej. 
Zadaniem zarządu zakłado­
wego ZM P jest więc stałe

Pierwszą z podstawowych 
cech marksistowskiego mate­
ria lizm u  filozoficznego form u­
łu je  S talin w swojej pracy 
,.0  m ateria lizm ie d ialektycz­
nym  i historycznym “ w na­
stępujący sposób: „ ty  przeci­
wieństwie do idealizmu, który  
uważa świat za wcie'e- 
nie „ idei absolutnej“ , „ducha 
świata“ , „świadomości“  — ma­
teria lizm filozoficzny Marksa 
wychodzi z założenia, że świat 
jest 2 istoty swej M A T E R IA L ­
NY, że wielorakie zjawiska, z 
k tó rym i mamy do czynienia w  
śmiecie, są to różne postacie 
poruszające) się materii , ¿e 
uuajemny  związek i wzajem ­
ne ' uwarunkowanie zjawisk, 
stwierdzane przez metodę dia­
lektyczną to prawa rozwoju 
poruszającej się materi i, ¿e 
świat rozwija się według praw  
ruchu materi i i nie wymaga 
istnienia żadnego „ducha  św ia­
ta “ .')
, Spór o m aterialną jedność 
świata jest tak stary jak  sta­
ła  jest walka między m ateria­
lizmem a idealizmem.

Nic innego nie istnieje prócz 
w iecznie poruszającej się ma­
te rii. Tego dowodzili od 2500 
ła t materialiści, to ostatecznie 
udowodni! m aterializm  dia lek­
tyczny.

D aw nie j m ateria liści w  spo­
sób m nie j lub bardziej upro­
szczony wyobrażali sobie ma- 
te ria iną  jedność świata. W ie­
m y, że już w starożytnej Gre­
c ji głoszone były naiwne po­
glądy, że jedność m aterialna 
polega na tym , . i  świat cały 
jest wodą, czy też ogniem ga­
snącym i rozpłomieniającym 
się. O wiele bardziej dojrzale 
wyobrażali sobie m aterialną 
jedność świata w ielcy francu­
scy m aterialiści X V 5 II w ieku. 
D la nich świat byt jednym 
w ie lk im  mechanizmem złożo­
nym  z twardych cząsteczek, 
k tóre poruszały się wg praw 
m echaniki niczym w ie lk i, nie­
zwykle złożony mechanizm.
, A le  nawet na jbardzie j zlo-

porozumiey/anie się w  te j 
spraw ie z organizacją związ­
kową oraz wspólne z radą u- 
stalame, k to  spośród młodzieży
musi być przeszkolony w  p ie r­
wszej kolejności.

W referacie sprawozdaw­
czym na k ra jow ym  zjeździe 
Zw iązku Zawodowego G órn i­
ków  wskazywano np. że w ła ­
śnie dzięki trosce rady zakła­
dowej i  ZM P o wzrost k w a li­
f ik a c ji _ młodzieży w  kopa ln i 
„Dębieńsko“  przeszkolono w  
zawodzie 27 m łodych gó rn i­
ków’, a w  kopa ln i „S ta lin “  25 
absolwentów SPZ ukończyło 
kurs  rębaczy.

Obok dobrze rozum iejących 
sw'a zadania, rad zakładowych, 
współdzia łających z organiza­
cją zetempowską, is tn ie ją  je d ­
nak ogniwa związkowe i  za­
rządy ZMP, k tó re  nie in te re ­
sują się podnoszeniem k w a li­
f ik a c ji m łodych robotn ików , 
nie rozum ieją, że od zapew­
nien ia  odpowiednich jakościo­
wa i ilościowo kadr, zależy w 
dużej m ierze realizacja p lanów 
produkcyjnych . Tak np. w  ko ­
p a ln i „K lim o n tó w “  n ie  ma and 
jednej brygady m łodzieżowej, 
a udzia ł m łodych we współza­
w odn ic tw ie  jest bardzo n iski. 
W yn ika  to z b raku pracy po­
lityczne j wśród młodzieży.

Z zagadnieniem k w a lif ik a c ji 
zawodowych m łodzieży w  d u ­
żej mierze łączy się sprawa 
stosunku do m łodych ze s tro ­
ny starszych robotn ików  i  k ie ­
row nictwa. M ó w ił o tym  na 
k ra jow ym  zjeździe chem ików 
delegat tow. Siedlaczek, s tw ie r * 
dzając:

„Często słyszy się od naszych 
załóg narzekanie, że nie da się 
tego czy owego zrobić. Jeżeli 
jednak przyjdzie  im  z pomocą 
odpowiednio przygotowana 
młodzież, pełna dynam ik i, 
wówczas wszystkie trudności 
uaa się przełamać. Niestety, 
k ie row n ic tw o zakładów nie 
zawsze zgadza się na pow ierza­
nie młodzieży odpowiedzialnych 
stanowisk w  pracy, np ., p rzy 
agregacie, co jest wysoce k rzyw  
dzące. Zadaniem starszych ro ­
botn ików  i k ie row n ic tw a  jest 
przekazywać m łodzieży wiedzę 
zawodową, powierzać je j od­
powiedzialne stanowiska w  pra 
cy. Wówczas, okaże się że po­
tra f i ona przełam ywać trudn o ­
ści i  usuw7ać „w ąskie  gard ła".

Dobrze rozum ie te zadania 
zakładowa organizacja zw iąz­
kowa w kopa ln i „D y m itro w ". 
A na lizu jąc w  dyskus ji na k ra ­
jow ym  zjeździe ZZG pracę 
grup zw iązkowych, radca za­
k ładow y tow . Lisz wskazał m. 
in „  że duże znaczenie wycho­
wawcze m a ją  systematycznie 
organizowane narady grup 
zw iązkowych, na k tó rych  do­
konuje się k o n tro li rea lizac ji 
planu. Tak np. w  oddziale 
X V I tej kopa ln i m łodzież na­
potykała na trudności z w yko ­
naniem zadań dziennych. Na 
naradach grupy udzielano m ło ­
dzieży rad i wskazówek, w w y 
n iku  czego po pewnym czasie 
zaczęła ona nie ty lk o  w yko ny­
wać, ale nawet przekraczać 
pian.

W  ogniwach związkowych w  
każdym zakładzie pracy "działa 
w is iu  aktyw is tów  zetempow- 
skich. Oni to w in n i troszczyć 
się o usuwanie wszelkich prze­
szkód utrudnia jących m łodzie­
ży sprawną realizację planów, 
w in n i wp ływ ać na w ytw orze­
nie wśród wszystkich człon­
ków  grupy zw iązkowej a tm o­
sfery współpracy i pomocy. 
Wówczas na pewno z likw id o ­
wany zostanie niechętny jesz- 
cze nieraz stosunek starszych 
tachowców do rozpoczynającej

pracę młodzieży, a osiągnięcia 
m łodych przodow ników  prze­
konają k ie row n ictw o, że moż­
na im  powierzać coraz bardziej 
odpowiedzialne odc ink i p racy.

Troska o warunki pracy 
i bytu młodzieży

Do zarządu zakładowego 
ZM P nieraz przychodzą m ło ­
dzi robotn icy ze skargam i pod 
adresem a d m in is tra c ji prze­
m ysłowej. Najczęściej dotyczą 
one niespraw iedliwego, zbyt 
niskiego zaszeregowania, czy 
też niezgodnego z k w a lif ik a ­
c jam i skierowania do pracy 
przez k ie row n ic tw o . M łodzi 
wskazują również na nieodpo­
w iedn ie w a runk i pracy, u jem ­
nie w p ływ a jące na stan ich 
zdrowia, b rak dhałości o h ig ie ­
nę i  bezpieczeństwo robotn ika, 
spowodowane łam aniem  przez 
adm in is trac ję  gospodarczą o- 
bowiązującego ustawodawstwa 
w  zakresie ochrony pracy. Za­
rządy zakładowe ZM P w  tych 
i  podobnych wypadkach sta­
ra ją  się in terw eniow ać, z lep­
szym lu b  gorszym skutkiem ,

. bezpośrednio w  dy re kc ji. Za­
pom inają, że w  te j dziedzinie 
szerokie upraw nien ia dała w ła ­
dza ludowa związkom  ‘ zawodo­
wym . P,ada zakładowa ma prze 
cięż obowiązek stać na straży 
zdobyczy robo tn ików  w  zakre­
sie w a run ków  pracy i socjalno- 
bytow ych potrzeb, ma praw o 
żądać od a d m in is tra c ji usunię­
cia sygnalizowanych przez za­
łogę zaniedbań i niedociągnięć.

*
Troska o młode kadry, o czlo 

w ieka pracy nie może ogra­
niczać się wyłącznie do spraw 
związanych bezpośrednio z 
produkcją. A k ty w  zetempow­
ski prowadząc działalność po­
lityczno - wychowawczą wśród 
młodzieży, m obilizu jąc ją do 
podnoszenia wydajności pracy, 
zapomina czasami, że jego o- 
bowiązkiem jest zarazem po­
móc młodemu robo tn ikow i w  
zdobywaniu coraz lepszych 
w arunków  •- bytowo-socjalnych. 
Bardzo ważnym  odcinkiem  
działa lności a k tyw u  zetempow- 
skiego w  tym  zakresie są Do­
m y Miodego Robotnika. Dys­
kusje na k ra jow ych  zjazdach 
udow odn iły , że dzięki wspól­
nym  w ys iłkom  ZM P i  rady 
zakładowej sytuacja w  licz ­
nych DMR-ach została ra ­
dyka ln ie  zmieniona. Tak np. 
z dyskusji na k ra jo w ym  
zjeźd-ie Zw iązku Zawodowe­
go M etalowców mowa by­
ła o tym , ja k  w  Zakładach 
im. S talina w Łabędach dzięki 
współpracy organizacji p a r ty j­
nej, rady zakładowej, ZM P i 
adm in is trac ji przem ysłowej, 
zdołano w stosunkowo k ró t­
k im  czasie radyka ln ie  zmienić 
istniejącą w  DM R sytuację. 
Do niedawna mieszkańcy 
tego domu, wśród których 
nie prowadzono w  ogóle 
pracy polityczno - wycho­
wawcze ulegali w p ływ om  
chuliganów i zaniedbywali 
pracę zawodową. Stan ten 
uległ zm ianie — m ów ił na 
zjeździe deiegat zakładów tow. 
Czernonoga — kiedy rada za­
kładowa wraz z organizacją 
zetempowską przystąp iły do 
pracy, m ającej na celu stwo­
rzenie m łodzieży odpowied­
n ich  w arunków  bytowych, 
k tóre przyczyn iły się również 
do je j aktywniejszego udziału 
w  produkcji. W ybrany na ogól­
nym zebraniu samorząd powo­
ła ł do życia sekcję ku ltu ra lno - 
oświatową, szkolenia zawodo­
wego, sportową, porządkową, 
kon tro li sto łówki. Zaczęto o r­
ganizować zespoły czytania ga­
zet i książek. Powstało kółko

recytatorskie. Młodzież zaczę­
ła  uczęszczać wspólnie do k i­
na i teatru oraz na im prezy 
sportowe. Sekcja porządkowa 
po tra fiła  w  k ró tk im  czasie w y ­
rob ić w  mieszkańcach DM R 
zam iłowanie do czystości i po- 

, rządku. W okół domu założono 
zieleńce, a w  pokojach poja­
w iły  się f ira n k i i kw ia ty . Se­
kcja szkolenia zawodowego dą­
ży do podniesienia k w a lif ik a ­
c ji zawodowych wszystkich 
absolwentów, co natura ln ie  nie 
pozostaje bez w p ływ u  na osią­
gnięcia produkcyjne m łodzie­
ży.

Podobne zm iany zeszły w  
w ie lu  innych DMR-ach. Jed­
nakże jeszcze nie wszystkie in ­
stancje związkowe prze jaw ia­
ją należytą troskę o bytowe 
sprawy młodzieży, a ak tyw  
zetempowski nie domaga się w 
dostatecznym stopniu od nich 
pomocy. Dowodem tego może 
być choćby jeden z ho te li ro ­
botniczych w  Św idnicy, w  k tó ­
rym  większość m ieszkańców 
stanow i młodzież. Rada zakła­
dowa m ało in teresu je się ho­
telem, nie udziela pomocy 
2-osobowemu samorządowi, 
k tó ry  nie prze jaw ia żadnej 
działalności.

T roski o bytowe sprawy m ło­
dzieży nie można jednak ogra­
niczać ty lko  do mieszkańców 
DM R i hoteli robotniczych. 
Is tn ie je  przecież poważny pro­
cent m łodych robotników , k tó ­
rzy założyli już  własne rodziny 
i nieraz m ają np. duże tru d ­
ności z otrzym aniem  mieszka­
nia. Działające przy radach za­
kładowych kom isje mieszka­
niowe zazwyczaj odrzucają 
wn ioski m łodych pracowników, 
tłumacząc, że mieszkania na­
leżą się przede wszystkim  star­
szym, obarczonym liczną ro ­
dziną robotnikom . I w  te j dzie­
dzin ie współpraca aktyw u 
zetemipoWskiego z organiza­
cją zw iązkową pozwoli n ie ­
w ą tp liw ie  na bardziej spra­
w ied liw e  op in iow anie przez 
kom isje wn iosków  zarówno 
m łodych ja k  i starych robotn i­
ków. Zw iązk i zawodowe zain­
teresowane są bowiem pełnym  
zaspokajaniem bytow ych po­
trzeb całej m łodzieży za trud­
n ionej w  przemyśle.

W organizowaniu 
kuiturainej rozrywki 

ilia mifidzieży niszbsilna 
jest pomoc 

rady zakładowej
W iele miejsca w  działalności 

organizacji zetempowskiej zaj­
mować w inny sprawy dostar­
czenia młodzieży pożytecznej, 
k u ltu ra ln e j rozryw ki. Ś w ie tli­
ce i domy ku ltu ry  prowadzone 
przez zw iązki zawodowe są do­
godnym miejscem, gdzie m ło­
dzież może zarówno pogłębiać 
swą wiedzę, czy rozw ijać za­
m iłow ania artystyczne, ucze­
stnicząc w zespołach am ator­
skich. M łodzież korzystająca z 
tych placówek występuje nie­
raz ze słuszną in ic ja tyw ą  u- 
rozmaicenia życia św ie tlico­
wego. Przed aktywem  zetem- 
powskim  staje więc zadanie 
zorganizowania odczytów, w ie­
czorów dyskusyjnych, czy 
wreszcie założenie nowego ze­
społu artystycznego. Bez pomo­
cy rady zakładowej ak tyw  
zetempowski nie jest jednak 
w  stanie zrealizować słusz­
nych postulatów młodzieży. 
Konieczna jest tu ta j współpra­
ca z organizacją związkową, 
która jest faktycznym  gospoda­

rzem św ie tlicy  i dj-sponuje po­
ważnym i funduszami, przezna­
czonymi na prowadzenie akcji 
ku ltu ra lno  - ośw iatowej wśród 
załogi.

Podobnie ma się sprawa z 
udostępnieniem młodzieży u- 
rządzeń . sportowych. U pow ­
szechnianie k u ltu ry  fizycznej 
ma przecież ogromne znacze­
nie dla rozw oju dziewcząt i 
chłopców. Na zadanie zw iąz­
ków  zawodowych w  te j dzie­
dzinie wskazywał m. in. refe­
ra t sprawozdawczy na k ra jo ­
w ym  zjeździe górników . M ło­
dzi górnicy, ja k  zresztą cala 
młodzież robotnicza, z zapałem 
up raw ia ją  sport, ale nie zawsze 
rady zakładowe dbają w  dosta­
tecznym stopniu o zaopatrzenie 
k ó ł sportowych w  w ystarcza ją­
cą ilość sprzętu, czy też zagwa­
rantow anie  op ieki nad up ra ­
w ia ją cym i różne dyscyp liny 
sportowe ze strony dobrych in ­
s tru k to ró w  i trenerów . Zaspo­
ka jan ia  tych potrzeb mogą i 
pow inny domagać się zarządy 
zakładowe ZMP.

W św ietle tego wszystkiego, 
co zostało powiedziane w  dy­
skusjach i referatach na k ra jo ­
wych zjazdach, ak tyw  zw iązko­
w y  w  podjętych uchwałach 
s tw ie rdz ił konieczność zwróce­
nia baczniejszej uwagi na p ra­
cę wśród młodzieży, jako  je ­
den z podstawowych obowiąz­
ków  ins tanc ji zw iązkowych.

W yraźne określenie obowiąz­
ków  zw iązków  zawodowych 
w  dziedzinie trosk i o młode 
k a d ry  daje ak tyw o w i zetem­
powskiemu prawo domagania 
się od rady zakładowej pomo­
cy w  realizowaniu bytowych i 
ku ltu ra lnych  potrzeb m łodzie­
ży. Tam gdzie zarządy zakła­
dowe ZM P doceniają ten waż­
ny oręż, ja k im  są zw iązki za­
wodowe w  naszej walce o w y­
chowanie nowego człowieka, 
świadomego budowniczego so­
cja lizm u, coraz spraw nie j za­
spokajane są słuszne postulaty 
młodzieży, k tó ra  coraz lepie j 
rozumie, że od je j w yda jne j 
pracy zależy dobrobyt i potęga 
Ojczyzny.

t e r e s a  Św i e ż a w s k a

W t4  rocznicę śmierci Mariana Buczka

Wierny żołnierz wielkiej sprawy
ALFRED TAMPĘ

D n ia  10 w rze śn ia  1930 r ., na  
tp rzedpo lach . W a rsza w y  w  a ta k u  
na  gn iazdo  fa s z y s to w s k ic h  k a ­
ra b in ó w  m a szyn o w ych  p o le g ł 
ś m ie rc ią  b oh a te ra  M a r ia n  B u ­
czek, k o m u n ) s ta -p a tr io ta , żo ł­
n ie rz  n ie ś m ie r te ln e j s p ra w y  so­
c ja liz m u , k tó r y  15 la t  p rzes ie ­
d z ia ł io w ię z ie n ia c h  i k a to w ­
n ia c h  s a n a c y jn e j P o ls k i.

G d y  h o rd y  h it le ro w s k ie  
n a p a d ły  na na$z k ra j,  g d y  sa­
n a c y jn i w o d z ire je  i  w ie lk o ­
rz ą d c y  w  p o p ło c h u  u c ie k a li za- 
le szczycką  szosą, p o z o s ta w ia ją c  
k r a j  i  n a ró d  7ia pas tw ę  losu , o n  
w ra z  z to w a rz y s z a m i-k o m u n is ta -  
m i w y ła m a ł b ra m y  i k r a ty  w ię ­
z ie n ia , b y  b ro n ić  z ie m i o jc z y ­

s te j, b y  k rw ią  sw ą t życ iem  za­
d o k u m e n to w a ć , że k o m u n is ta  i 
p a tr io ta  to  je d n o  i  to  samo,

P o n iż e j d ru k u je m y  w s p o m n ie ­
n ie  o M a r ia n ie  B u c z k u  — p ió ­
ra  A lfre d a  Lam pego, je d n e g o  z 
c z o ło w y c h  p rz y w ó d c ó w  K o m u n i­
s ty c z n e j P a r t i i  P o ls k i, jed n e go  
ze w s p ó łtw ó rc ó w  Z w ią z k u  P a ­
t r io tó w  P o ls k ic h  w  ZSR R . S ło ­
w a  te  p isane  p rzesz ło  10 la t  te ­
m u  n ic  n ie  s tra c i ły  ze s w e j a k ­
tu a ln o ś c i, tc h n ą  p ra w d ą  i  w ia ­
rą  w  p rzysz łość  naszego n a ro d u , 
w  z w y c ię s tw o  s o c ja liz m u .

(R E D A K C J A )

Delegacja gangsterów z Chicago 
u Adenauera

Nasze najwyższe uznanie, m yśm y  też rob i l i  wybory  — ale 
t a k i e  rezultaty?! Rys. Charłie

K iedy 1 września 1939 roku 
zeskoczył z m uru więziennego 
w  Rawiczu i poczuł po raz 
pierwszy od w ie lu  la t tchn ie­
nie wolności — wcale się ku r- 

. czowo nie uchw yc ił odzyska­
nego życia. Nie uciekał od 
niebezpieczeństwa. Śm ia ły i 
ostrożny, skupionym i pełen 
energii, śpieszył na wschód, do 
serca k ra ju , gdzie czekało nań 
(głęboko w  to w ierzy ł) jego 
miejsce na polu b itw y.

Nie należał do tych, którzy 
sądzą, że i bez nich stanie się, 
co się ma stać. Zawsze k ro ­
czył z tak im i, którzy wiedzą, 
że bez ich w ys iłku  nie dokona 
się, co się dokonać powinno.

K to  go w idz ia ł w owe dni, 
gdy prosty ja k  świeca masze­
row ał setk i k ilom etrów , pew­
ny celu i drogi — ten rozu­
m ia ł moc wewnętrznego na­
kazu, k tó ry  nie pozwala! Ma­
rianow i poddawać się zmę­
czeniu i ulegać nastro jom . Do­
stać w  ręce broń, stanąć w  
jednym  szeregu ze swoim i, 
tw arzą w tw arz  ze znienaw i­
dzonym najeźdźcą, to prag­
nienie w ype łn ia ło  po brzegi 
M ariana i tysiące takich ja k  
on. Ono przyśpieszało obieg 
k rw i. Ono dawało s iły  do 
przezwyciężenia wszystkich 
przeszkód.

M arian obaw ia ł się ty lk o  je ­
dnego: a nuż nie zdąży, a nuż 
będzie nieobecny w  w ie lk im  
starciu z h itle ro w sk im  na­
jeźdźcą, w  walce o wolność lu ­
du i niepodległość ojczyzny.

B y ł już  niedaleko W arszawy. 
Relacja św iadków brzm i k ró t­
ko.

Stało się to  pod Ożarowem. 
Jakiś n iem iecki oddział począł 
ostrzeliwać szosę, na k tóre j 
stłoczyli się ludzie i konie, 
b ryczki i  furgony, cyw ile  i 
w o jskow i. Gdy padły p ie rw ­
sze strzały, M arian chw yc ił 
czyjś karabin z ziemi, porwał 
za sobą innych i rzuc ił się 
w raz z grupą śm ia łków  na 
Niemców. Padł tra fion y  ku lą  
wroga.

Zginą ł n iezw yk ły  żołnierz 
wrześniowy. Wczorajszy w ię ­
zień, k tó ry  odzyskał wolność 
dzięki temu, że aparat pań­
stwow y rozleciał się tam na 
pograniczu już  w  pierwszym 
dniu w o jny, k tó ry  tę wolność 
osobistą bez namysłu w yko­
rzysta! w  ten sposób, że od­
dał swe życie w  obronie w o l­
ności powszechnej.

K to  znał Buczka, ten wie, 
te to była jedyna droga, po 
k tó re j mógł iść. A M ariana 
Buczka zna w Polsce w ielu .

Urodzony i wychowany w 
Lub lin ie , syn kolejarza-maszy- 
nisty, do jrzewa! jako  m łody 
robotn ik  w  okresie pierwszej 
w o jny  św iatowej i ówczesnej 
okupacji.

Dążenie do spraw iedliwości 
społecznej zlewało się w  nim

w  jedno z ukochaniem kra ju . 
W yzwolenie narodowe i od­
rodzenie społeczne stało się 
celem jego życia.

O jczyzny nie tra k to w a ł ja ­
ko fo lw arku , w k tó rym  mu się 
należy posada karbowego. 
Chciał, by Polska była praw­
dziwą m atką dla tych od m ło­
ta i tych od pługa.

M arian Buczek w stąp ił dt» 
Kom unistycznej P a rtii Polski.

Jak z rogu obfitości sypnę­
ły  się represje i w yrok i. Z nie­
w ie lk im i przerwam i M arian 
Buczek przesiedział w w ięzie­
niach polskich niemal cały o- 
kres niepodległości. Ogółem 
szesnaście lat.

M iędzy jednym  i drug im  w y­
rokiem  trw a ł w walce. Zna li 
go robotnicy W arszawy, Za­
głębia, Śląska. Wesoły, rzu t­
k i, energiczny, głęboko ideo­
wy, w  każdym calu bezinte­
resowny — by ł powszechnym 
ulubieńcem. W kołach robot­
niczych by! trak tow any wszę­
dzie jako „sw ó j chłop“ , ja ko  
człow iek pewny, „m urow any“ ,

K iedy elementy dem okraty­
czne rozpoczęły w  k ra ju  kam ­
panię za uw oln ieniem  więź­
niów  politycznych, nazwisko 
M ariana Buczka wysunęło się 
na czoło te j kam panii. Roz­
brzm iewało na masówkach ł  
Wiecach. Pow tarzało się w  
prasie. A le  Grabowscy *) an i 
m yśle li o uw oln ien iu  Buczka 
i tysięcy innych. P row adzili 
w tedy po litykę  przy jaźn i z 
h itlerow cam i i us iłow ali za­
szczepić Polsce faszystowskie 
porządki. W iadomo zaś, że 
pierwszą zasadą tych porząd­
ków  jest odsądzać od czci i 
w ia ry  takich ja k  Buczek ł  
trzym ać ich pod kluczem.

Kiedy wo jna rozw aliła  w ię­
zienia, Buczek nie rozpamię­
ty w a ł doznanych krzyw d. 
Drżał, by klęska reżymu nie  
stała się klęską Polski. Kom u­
n ista-patrio ta  szedł znów na 
posterunek.

Podczas te j ostatn ie j wę­
drów ki upew nił się, że nie u - 
dało się G rabowskim  izolować 
go od ludu, z którego wyszedł 
i dla którego ży ł i walczył. 
O twarcie m ów i! skąd i dokąd 
idzie, a spotykani robotnicy, 
chłopi, żołnierze, w iedzeni 
zdrowym  instynktem , p rz y j­
m ow ali go serdecznie i życz­
liw ie  i radzili się n ie jednokro­
tnie, co należy robić, darząc go 
zaufaniem, jakiego nie znały 
przeważnie zresztą nieobecne 
władze oficjalne.

Śmierć M ariana Buczka —> 
to śmierć w ie lk iego syna na­
rodu, wiernego żołnierza w ie l­
k ie j sprawy.

Ta śmierć nie może się za­
trzeć w pamięci. Nie pójdzie 
na marne.

*) G rabowski —  m in is te r 
spraw iedliwości w  sanacyjnym  
rządzie, współodpowiedzialny 
za klęskę wrześniową.

JAROSŁAW l  M l OSZ
A s p ira n t

In s ty tu tu  Kszta łcenia  K a d r 
Naukowych przy K C  PZPR
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żony mechanizm nie jest 
stanie wyjaśnić ogromnego 
bogactwa świata, upraszcza 
obraz .świata. Zegar nawet naj- 
bardziej złożony nie może zi- 
lustrować faktu powstania i 
rozwoju m yśli, nie może zo- 
bi azować rozwoju społeczeń­
stwa ludzkiego. A ibow iem  p ra ­
wa m aterialnego świata są o 
wiele bogatsze i liczniejsze niz 
prawa mechaniki i fizyki. D la­
tego też dawni m aterialiści 
w iele skomplikowanych w ła ­
sności świata tłum aczyli sztu­
cznie, nie umiejąc ich nauko- 
WO wytłumaczyć.
. 2  ^ c b  uproszczeń i trudno­
ści korzystali idealiści \Vedłu° 
nich z samej m aterii i je j 
Praw nie można wyjaśnić 
świata i wobec tego musi ist­
nieć jakaś druga zasada, wyż­
sza od m aterii, zasada która 
m aterią rządzi, a więc: „duch“ , 
„idea absolutna“ , bóg Ideali­
ści często wypow iadają się 
również za jednością świata — 
ale - idealną. Poza duchem i je­
go przejawami (a takim  prze­
jawem ducha jest u nich sa­
ma m ateria) — nic nie istn ie­
je. ..Duch“ był lekarstwem, 
którym  idealiści „le czy li“ 
wszystkie trudności m ateria­
listów. Wasz m aterialistyczny 
św iat — głosili oni — jest u- 
Pieszczony, uboższy niż rzeczy- 
w isty. A duch przywraca mu 
bogactwo. Nie wiadomo jak  
np. wasz m aterialny człowiek 
może myśleć — dodajmy m y- 
ślącego ducha, a wszystko sta­
nie się jasne. Wasz mecha- 
nizm nie daje sobie rady z w y­
jaśnieniem, skąd się wzięło 
państwo, społeczeństwo — 
sprawa jest prosta — duch je 
stworzył..,

O materialnej jedności świata
W n>.,U *~ ł , L----  . . . . .

(cz. I)
B y li też i tacy filozofow ie, 

którzy chcieli „pogodzić“  ma­
teria lizm  z idealizmem. M ów i­
l i  oni, że nie ma się o co spie­
rać. Lepie j przyjąć, że św iat 
składa się z dwóch niezależ­
nych od siebie i ścierających 
się zasad: m aterii i ducha. 
Człowiek na przykład składa 
się z ciała, k tórym  rządzą jed­
ne prawa, i z duszy, którą rzą­
dzą zupełnie odmienne prawa. 
Nazwali oni siebie dunlistam i, 
gdyż dz ie lili św iat na dwa od­
rębne św iaty. Nie odegrali oni 
w iększej ro li. nie mogli w y­
trw ać  konsekwentnie na swo­
im  stanowisku i sk łan ia li się 
przeważnie ku idealizm owi. 
P rak tyka  i  nauka na każ­
dym kroku pokazuje, że nie 
ma żadnej przepaści między 
m aterią, a myślą człowieka, że 
przeciwnie — odpowiadają o- 
ne sobie nawzajem.

Aby przezwyciężyć wym ysły 
idealizmu i dualizm u i dowieść 
m ateria lne j jedności świata w 
całym jego bogactwie, trzeba 
było usunąć uproszczenia 
wnego m aterializm u.

Dokona! tego m ateria lizm  
m arksistowski w oparciu 
w ie lk ie  zdobycze nauk 
rodniczych i odkrycie 
ria lnycb  źródeł rozwoju społc- 
łeczeństwa ludzkiego, stosując 
metodę dialektyczną do 
znania świata.
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działając na nasze narządy 
zmysłowe wytwarza zarażenie; 
materia jest ob iektywną rze- 
czywistością daną nam we 
wrażen iu “ ").

Kam ień jest m ateria lny — 
gdyż is tn ie je  niezależnie od te­
go czy go dotykam y, czy 
w idz im y, a może działać .. 
nasz zm ysł dotyku, gdy go do 
tykam y, na zmysł wzroku, gdy 
patrzym y na ośw ietlony ka­
mień. A le  uproszczeniem by ło ­
by tw ierdzenie, że m ateria 
składa się wyłącznie z tw a r­
dych i n iep rzen ik liw ych , ja k  
kamień cząsteczek, ja k  tw ie r­
dz ił dawny m ateria lizm . Oto 
np. św ia tło  — jest ono prze­
cież też m aterialne, gdyż is t­
n ieje niezależnie od nas, a 
działa na nasz zmysł wzroku. 
W iadomo z codziennego życia, 
że przenika ono przez inne 
fo rm y m aterii, np, przez szy­
bę. Nauka dowodzi, że zało­
żenie, iż św iatło  składa się 
chociażby z najm niejszych 
tw ardych i n ieprzen ik liw ych 
cząsteczek nie może w yjaśnić 
w ie lu  jego ważnych własności.

Tak więc uproszczenie, to 
trzeba odrzucić jako  sprzecz­
ne z nauką.

Co nazywamy materiq?
W yjaśn ijm y sobie przede 

wszystkim  co to jest materia. 
Klasyczne określenie m aterii 
dał Lenin w swej pracy „M a ­
te ria lizm  a e m p irio k ry ty ­
cyzm ": „M ater ia  jest tym, co

Powszechno własności 
materii

Czy oznacza to, że m ateria 
nie ma żadnych innych po­
wszechnych, podstawowych 
własności prócz tego, że is t­
n ie je  niezależnie od nas. Nie. 
Nauka dowodzi i m ateria lizm  
dia lektyczny w  zgodzie z nią 
p rzy jm u je , że is tn ie je  cały 
szereg innych powszechnych

własności m aterii. Oto k ilk a  
z n ich:

1) M ateria jest niezniszczal­
na i nieslwarzaina. Z niczego 
nic nie może powstać. Można 
zm ienić form y m aterii, ale nie 
można je j zniszczyć. Np. gdy 
woda paruje z kałuży, zmie­
nia sie w parę, a nie znika.

2) Nieodłącznie związany z 
m aterią jest wieczny ruch. M a­
teria  bez ruchu jest tak samo 
nie do pomyślenia jak ruch bez 
m aterii. M ateria wykazuje 
w ie lką  zmienność i bogactwo 
form  prze jaw iania się Spoczy­
nek jest ty lko  względnym sta­
nem m aterii, w nim samym 
zawsze k ry je  się ruch. M ów i­
my, że kamień leży w- spo­
czynku na ziemi. To prawda. 
A le  jednocześnie porusza się 
on wraz z Z iem ią wokół Słoń­
ca, jednocześnie cząsteczki, z 
których się skiada, w ykonu ją 
drgania cieplne itd. itd . W je ­
go spoczynku możemy więc 
w yk ryć  w ie lką  różnorodność 
ruchu.

3) M ateria istn ie je w czasie 
i przestrzeni. Nie ma takich 
rzeczy, k tóre znajdowałyby 
się „n igdzie“  czy poza czasem, 
tak ich  z jaw isk, które nie od­
byw ały się gdzieś i kiedyś.

Może kogoś dziw ić, że m ów i­
m y o tak oczywistych dia każ­
dego normalnego człowieka 
rzeczach. A le są przecież lu ­
dzie, którzy temu wszystkie­
mu przeczą. To idealiści. Dla 
nich m ateria może powstać z. 
niczego, być stworzona; uwa- 
żają oni, że może istnieć ruch 
bez tego, co się porusza, że 
mogą istnieć rzeczy i z jaw iska 
nigdzie i  poza czasem,

Cały rozwój nauki 
potwierdza 

marksistowską tezę 
o materialnej jedności 

świata
Engels p isał: „Rzeczywi­

sta jedność s w a ta  polega na 
jego materialności dowiedzio­
nej nie przez k i lka  kug lar-  
skich frazesów, lecz przez d łu ­
gi i powolny rozwój f i lozo f i i  
i  przyrodoznawstwa“ 3).

Gdy człowiek, nie um iejąc 
jeszcze sam w ytw orzyć e lek­
tryczności, w idz ia ł b łyskaw icę 
w  czasie burzy, można mu by ­
ło długo dowodzić, że elek­
tryczność jest przejawem  ma­
te r ii — nie by łby przekonany. 
A  spróbujcie dziś, w  epoce 
e lęktrow n i-au tom atów  przeko­
nać np. budowniczego tak ie j 
e lek trow n i, że duch św iata 
w ytw arza prąd w  maszynie e- 
lek tryczne j — na pewno was 
wyśm ieje. Spróbujcie przeko­
nać hodowcę nowej rasy o- 
wiec, że to bóg s tw orzy ł na 
początku świata jego owcę — 
również na pewno was w y ­
śmieje.

W yn ik i tak ie j w łaśnie ludz­
k ie j p ra k tyk i p rodukcyjne j, o- 
siągnięcia w  przekształcaniu 
przez człowieka przyrody w  
ciągu w ie lu  pokoleń, są sumo­
wane i uogólniane przez nau­
k i przyrodnicze. Czegóż do­
wodzi h istoria tych nauk? Do­
wodzi ona. że w  ciągu w ieków, 
gdziekolw iek zaczepiłby się 
idealizm  ze swym „duchem “ — 
rozw ój nauki zmusza go do 
ucieczki coraz dale j i dalej. 
Engels p isa ł w  „D ia lektyca

przyrody“  o tym , że ludzie co­
raz lepie j uczą Się poznawać 
odległe sku tk i przyrodnicze i 
społeczne swej działalności, a 
zatem je opanowywać. „ A  w  
im  większym stopniu to się 
dzieje, tym  bardziej ludzie nie 
ty lko  znowu czują, ale i  u- 
świadamia ją sobie swą jed­
ność z przyrodą, tym  bardziej 
staje się n iemożliwy do u t rzy ­
mania niedorzeczny i  przeciw­
ny naturze pogląd o przeci­
w ieństwie ducha i  materi i,  
człowieka i  przyrody, duszy 
i  ciała, k tó ry  po upadku k la ­
sycznej starożytności zapano­
wa ł w  Europie, a szczytowy 
punkt osiągnął w  chrześcijań­
stw ie“  *).

Nauki przyrodnicze, a od 
czasu Odkryć M arksa i  En'- 
geisa także społeczne, coraz 
pe łn iej odsłania ją przed nami 
wzajem ny związek w  rozwoju 
z jaw isk św iata, wzajemne 
przekształcanie się jednych 
form  w drugie, według w łas­
nych praw  m aterii, bez pomo­
cy duchów. A  w  tym  Właśnie 
prze jaw ia się m ateria lna jed ­
ność świata, jedność nie. zubo­
żona a bogata, gdyż m ateria­
lizm  po tra fi w yjaśn ić  — od­
k ryw a jąc  praw o przechodze­
nia zmian ilościowych w jako ­
ściowe i inne prawa d ia lek ty- 
k i —- to bogactwo przyrody.

Engels uważał, że szcze­
góln ie s ilny  cios idealizm owi 
został zadany przez trzy w ie l­
k ie  odkrycia  nauk przyrodn i­
czych X IX  w ieku:

Pierwsze — to odkrycie pra­
wa zachowania ł przekształca­
nia  energii. Zostało udowod­
nione i  stanowi odtąd n ie­
wzruszoną podstawę nauk 
przyrodniczych, to, że m ateria

i ruch są niestwarzalne i nie­
zniszczalne, a ty lko  przekształ­
cają wiecznie form y swego ist­
nienia — bez pomocy ja k ich ­
ko lw iek sił nadprzyrodzonych. 
Elektryczność przekształca się 
w  ciepło (np. , w żelazku), cie­
pło w  św iatło  (np. przy żarze­
niu  się żelaznego pręta), ciepło 
w  ruch mechaniczny (np. w  
maszynie parowej) — zawsze 
w  ściśle określonej proporcji, 
jednej dla całej m aterii.

Drugie — to odkrycie ko­
m órk i w  organizmach żywych 
jako  podstawy ich budowy i  
wzrostu. To odkrycie ukazało 
wspólną podstawę: jedność 
wszystkich roś lin  i zwierząt.

Trzecie — to odkrycie przez 
D arw ina ew o luc ji św iata zw ie­
rząt i roślin, w  tym  ew o luc ji 
człowieka. Zostało dowiedzio­
ne, że gatunki zwierząt nie są 
wieczne, a powstają jedne z 
drugich, zm ienia ją się, m ają 
swą własną historię.

W św ietle tych odkryć 
tw ierdzenia o „s tw orzen iu“  
wszystkich gatunków, w tym  i 
człow ieka — okazało się non­
sensem.

Oczywiście, nie ty lko  te o- 
siągnięcia nauki dowodzą ma­
te ria lne j jedności świata. Ich 
znaczenie jednak było decydu­
jące, bo rozb ija ły  one najpo­
tężniejsze tw ierdze idealizm u: 
teorię o stworzeniu ruchu (a 
zatem świata) i teorię o stwo­
rzeniu człowieka i  jego rze­
kom ej odrębności od całej 
przyrody.

Łącznie z tym i odkryc iam i 
dawne osiągnięcia nauk przy­
rodniczych nieodparcie dowo­
dziły  m ateria lne j jedności 
świata, a nowe osiągnięcia do­
starczają coraz to nowych do­
wodów. (c. d. n.)

’ ) J . S ta lin , Z a g a d n ie n ia  L e n i-  
n iz n iu , „K s ią ż k a  i  W ie dza “ , 1951 r - 

. Sir. 679—680.
!) W . L e n in , D z ie ła , t. 14, „K s iąż­

ka  i  w ie d z a “ , 1949 r. s tr . 164.
*) F. E ngels, A n ty  — D tilir ln ę *  

„K s ią ż k a  i W ie d z a ", 1949 r. s tr . 43.
')  F . E ngels, D ia le k ty k a  P rz y ­

ro d y , „K s ią ż k a  i  W ie d z a ", 185* r * 
S tr. 181.



E t y  cm m tem m wsMteii
M ie d z i ro l io tn ic y  w  B ie ls k u -B ia łe j 

w s t ą p ią  l is  ZMP
W skazania X I I  P lenum  ZG 

Z M P  pom ogły ak tyw is tom  ZM  
Z M P  w  B ie lsku  • B ia łe j w 
podniesien iu poziomu pracy 
po lityczno -  wychowawczej. Za­
cieśnienie w ięz i organizacji 
zetempowskich z młodzieżą 
niezorganizowaną to jeden z za­
sadniczych w a run ków  wzrostu 
szeregów ZMP. Zarządy Zakła­
dowe ZMP, zapoznając się z u- 
chw aiam i X I I  plenum  ZG ZMP, 
w ysuw a ją  konkre tne zadania do 
sw o je i pracy.

Szczególną uwagę ak tyw iśc i 
zarządów zakładowych zw rócili 
na rozszerzenie i  podniesienie 
poziomu pracy ku ltu ra lno -św ie - 
tlicow e j.

O rganizowanie wycieczek k ra ­
joznawczych dla całej m łodzie, 
ży zakładu, dobrze i  ciekawie 
przygotow any wieczór ś w ie tli­
cowy. dobrze zorganizowana 
zabawa — oto n iektóre  form y 
pracy z młodzieżą niezorganizo- 
waną, prowadzone przez w iele 
zarządów zakładowych ZM P w 
B ie lsku -B ia łe j.

A k ty w  zetempowski pomaga 
m łodzieży w  je j codziennych 
kłopotach, często w y ry w a  ją  
epod w p ływ ó w  wroga.

Dużo k łopo tu  m ia ło  k ie ro w n i- 
i tw o  D M R -u z Morusem Franci­
szkiem i  M arianem  M ajem , k tó ­
rzy  w  pracy bum elow a li, nato­
m iast zarobione pieniądze czę­
sto w yd a w a li na wódkę. Rozmo­
w y  a k tyw is tó w  zetempowskich, 
k ry ty k a  na ogólnych zebraniach, 
pom ogły. K o ło  ŻM P przydz ie li­
ło  M orusow i i  M a jo w i kon k re t­
na zadania w  pracy p ro du kcy j­
ne j. Przed ty m  zetem-powcy o- 
m a w ia li z n im i dlaczego trzeba 
Wykonać te  zadania i na swoich 
w łasnych przykładach wskazy­
w a li na m ożliwość ich rea lizacji.

To decydująco w p łynę ło  na 
nmlanę ich  stosunku do pracy.

Obecnie M orus i  M a j w y ­
różn ia ją  się w  produkc ji, a 
W ich  życiu osobistym też w iele 
rm ien ito  się na lepsze.

W  Zakładach Lenko —  A le k ­
sandro w ice przodownica pracy 
W ykonująca przeciętn ie 130 
proc no rm y —  Helena Fabiań- 
czyk —  w yróżn ia jąca się w  
pracy p ro dukcy jne j i  społecznej,

m -
ro-

Politowska Stanisława i  30
nyc łi m łodych robo tn ików  i 
bot nic w stąp iło  do ZMP.

W  Zakładach M ateria łów  B u­
dow lanych powstały 3 nowe ko­
ła ZMP. Z in ic ja ty w y  ak tyw u  
zetempowskięgo w bielskich za­
kładach pracy zostało zorgani­
zowanych 13 m łodzieżowych 
brygad produkcyjnych .

Poważnie podniosła się w y ­
dajność pracy istn ie jących b ry ­
gad m łodzieżowych, k tó rych  w y­
konanie norm y wynosi od 110 
do 120 proc.

Rosną szeregi zetem,powców 
— przodowników  pracy, takich 
jak  P łoński Stefan wykonu jący 
15!’ proc. normy, Polak Jan — 
14Ż proc., B ia łek O tton — 180 
proc. i w ie lu  innych.

Obok poważnych sukcesów w 
pracy kó ł i ak tyw u  zetempow- 
skiego, organizacja bielska ma 
szereg niedociągnięć.

A  oto n iektóre  z n ich : od 26 
czerwca br. czeka na za tw ie r­
dzenie przez prezydium  ZM 
ZM P i w ydan ie leg itym ac ji 20 
członków przy ję tych  przez koło 
ZM P przy W y tw ó rn i Sprzętu 
Mechanicznego N r 1. D eklara­
cje 20 wspom nianych członków 
leżą nadał w  b iu rku  zarządu 
zakładowego. '

Poważne niedociągnięcia w  
pracy po lityczno - wychowaw­
czej ma zarząd zakładowy ZM P 
przy ZPW  im . J. Blagi, to są 
m. in. przyczyny n iew ykony­
w ania planów  produkcy jnych 
przez młodzież. Np. Kruczek 
W incenty, znany jako  „a k ty w i­
sta“ zetempowski, podjęte zobo­
wiązanie w ykona ł ty lk o  w  20 
proc. A  przecież nie można być 
ak tyw is tą  zetempowskim  w ów ­
czas, je ś li się n ie  spełnia podsta­
wowego zadania ak tyw is ty , ja­
k im  jest przodownictw o w  pra­
cy produkcy jne j.

Dlatego też Zarząd M ie jsk i 
w B ie lsku -B ia łe j musi pomóc 
przede wszystkim  tym  zarzą­
dom zakładowym , k tó re  mają 
poważne niedociągnięcia oraz 
w iele trudności w  podniesieniu 
pracy wychowawczej i  organi­
zacyjnej wśród młodzieży.

K. S ZC ZE P A N IA K  
B ie lsko-B ia ła

Obowiązek czy zoliswl^zanle 
-  towarzysze z Zarządu Powiatowego

Z iP  Opatów ?
Zdarza się, że n iektórzy a k ty ­

w iści, pracownicy aparatu zet- 
empowskiego, w ie le po tra fią  
m ów ić o pracy po lityczno-wy- 
chowawczej wśród młodzieży, o 
potrzebie nauki, podnoszefTia na 
wyższy poziom swej świadomo­
ści, um iejętności wyciągania 
wniosków do pracy itp. Nato­
m iast sami dalecy są od prze­
strzegania i stosowania tych 
elem entarnych podstaw w swej 
pracy.

Nie tak  dawno pub likow a liś ­
my a r ty k u ł o tym , ja k  fałszyw ie 
po jm u ją  towarzysze z ZD ŻM P 
Szczecin-Póinoc pracę po litycz­
no - wychowawczą, organizując 
współzawodnictwo o najlepsze 
koło ZMP. P rzykłady w tym  
a rtyku le  św iadczyły o braku 
zrozumienia nauk płynących z 
X I I  Plenum ZG ZM P przez pra­
cow ników  te j dzielnicy.

Okazuje się, że brak teń w y­
stępuję również i w  Innych .na­
szych zarządach, co jest poważ­
nym sygnałem dla wszystkich 
ins tanc ji ZMP.

Ostatnio otrzym aliśm y kore­
spondencję z Zarządu Pow iato­
wego ZM P w Opatowie z woj. 
kieleckiego.

Towarzysze piszą: Pracownicy 
ZP ZM P w Opatowie zebrani 
w  dn iu 19.8 b.r. na roboczej od­
praw ie, doceniając ważność za­
dań staw ianych przed organiza­
cją. zobowiązują się:

1. Poprzez zespół propagando­
w y i ak tyw  nieetatowy, poprzez 
w yjazdy pracow ników  jeszcze 
bardziej uśw iadom ić młodzież i 
starsze społeczeństwo o pa trio ­
tycznym  obowiązku planowego 
skupu zboża.

2. Wzmocnić pracę polltyczno- 
wychowawczą poprzez:

a. nieprzerwaną więź z m ło ­
dzieżą;

b. przygotowanie młodzieży do 
spotkań z delegatami z Bukare­
sztu.

3. W myśl wskazań i uchwał 
X I I  P lenum ZG ZM P zobowią­
zujem y się założyć 15 kó ł ZMP, 
rozbudować naszą organizację 
opatowską o 120 członków, do 
dn ia 15.9 br.

L is ta  zobowiązań towarzyszy 
z ZP ZM P w  Opatowie jest 
długa. M ów i ona o podniesieniu 
na wyższy poziom pracy ideolo­
gicznej kó ł ZMP, poprzez w cią­
gnięcie 75 proc. członków ZM P 
do szkolenia, o podniesieniu ży­
cia ku ltu ra lnego, działalności 
LZS-ów, wcieleniu junaczek do 
brygad ro lnych SP i o wzm o­
cnieniu czujności.

Towarzysze z ZP ZM P w  O- 
patowie kończą swą korespon­
dencję wezwaniem do współza­
wodn ictw a wszystkich pow ia­
tów  z woj. kieleckiego oraz za­
pewniają, że zobowiązania w y ­
konają z honorem zetem­
powskim.

W im ien iu  pracow ników  kore­
spondencję podpisał: w iceprze­
wodniczący ZP ZM P tow. Ta­
deusz Kaczorowski.

Zastanówmy się, czego uczy 
nas X I I  Plenum ZG ZMP?:

Uczy nas, że praca polityczno- 
wychowawcza, wzbogacenie je j 
treści rew olucyjną ideologią, 
powiązanie je j z codziennymi 
zadaniam i p rodukcyjnym i, po­
trzebami, zainteresowaniam i 
m łodzieży jest codziennym obo­
w iązkiem  każdej instancji, każ­
dego ak tyw is ty  i członka ZMP.

Zadanie polega na tym , „aby 
bez przerw y podnosić na w yż ­
szy poziom pracę po lityczną w 
organizacji i  zwiększać nasze 
oddzia ływanie ideologiczne i 
wychowawcze na całą m ło ­
dzież“ .

Towarzysze z ZP ZM P w  O- 
patowie nie zrozum ieli tych 
wskazań i nauk.

Przecież jeśli obowiązkiem i 
to codziennym instancji jest 
praca polityczno - w ychowaw­
cza wśród młodzieży, to po cóż 
zobowiązania? Czy robotn ik  zo­
bowiązuje się wykonywać plan 
v/ 100 procentach? Nie. Wie, 
przecież, że jest to jego obo­
w iązkiem . Czyżby o tym  nie 
w iedzie li towarzysze z Zarządu 
Powiatowego w Opatowie?

Przykład towarzyszy z ZP 
ZM P w Opatowie m ów i nam 
jeszcze o jednym , że sty l pracy 
Zarządu Powiatowego ZM P jest

efekciarski, liczący na ocenę z 
„g ó ry “ , to znaczy wyższych 
instancji. Świadczy to zarazem i 
o poważnym oderwaniu się od 
młodzieży, nieznajomości je j 
potrzeb, nieprzy jm ow an iu  u- 
wag i k ry ty k i młodzieży.

T ak i sty l pracy jest szkodli­
wy, dem obilizu jący a k tyw  i : 
członków ZMP.

Towarzysze z ZP ZM P Opa- j 
tów muszą poważnie przeanali- j 
zować styl pracy g łęb iej prze­
studiować m ateria ły  X I I  Ple­
num ZG ZM P. by móc w łaści­
w ie k ierować pracą polityczno- 
wv chowawczą wśród młodzieży, 

Zarząd W ojewódzki ZM P w  
Kielcach pow inien pomóc to ­
warzyszom z Zarządu P ow ia to­
wego ZM P w  Opatowie w  zro­
zum ieniu i usunięciu popełnia­
nych błędów.

W. STO D Ó ŁKA

20 ZM? Starewka pcwiiil®!* 
zainteresować się kotem 

isrzy ZietlRoczenio ¡«stalas i 
Sanitarnych Kri w Warszawie

Koło ZM P  przy Zjednocze­
niu Ins ta lac ji San itarnych nr. 1 
w W arszawie powstało w  1951 
r. i liczy ło  wówczas 40 człon­
ków. Członkowie kota by li w ów ­
czas jeszcze niedostatecznie w y ­
robieni, zbyt słabo interesowali 
się zagadnieniami organ izacyj­
nym i i po litycznym i. Zebrania, 
k tóre zarząd zw o ływ a ł raz w 
miesiącu ograniczały się do d łu ­
giego i nudnego refera tu, po 
którym  nigdy praw ie nie było 
dyskusji.

Sytuacja ta trw a  przez 3 la ­
ta. Koło nasze iiczy ciągłe 40 
członków. Zarząd nadal nie prę- 
wadzi pracy polityczno - w y ­
chowawczej, nie interesuje się 
młodzieżą i nie stara się zmie­
nić sytuacji w  kole.

Ostatnio egzekutywa organi­
zacji pa rty jne j zastanawiała się 
nad środkam i ożyw ienia pracy 
naszego koła ZMP.

Dobrze byłoby, aby i Zarząd 
Dzie ln icowy ZM P Starówka 
również zainteresował się w ię­
cej niż dotychczas — pracą na­
szego koła ZM P  i pomógł nam 
ulepszyć jego pracę w myśl 
wskazań X I I  Plenum ZG ZMP.

Z B IG N IE W  SZAFR AN  
Z.I.S. n r 1 W arszawa ~

Odbudowa 
zaby& ów

na Opolszczyćnfo
Odbudowa licznych na terenie 

woj. opolskiego zabytków  arch i 
tektonicznych szybko postępuje 
naprzód. W ch w ili obecnej w  
odbudowie zna jdu je  się oko ło 
20 w iększych obiektów  zabytko- 

j wych.

Najw iększe roboty prowadzo- 
| «e są przy odbudowie . całego 
■ komnleksu kam ieniczek m iesz- 
| czańskich r.* Rynku w  Opolu,
' pochodzących z X V I i X V I I  w .

Ponadto w Byczynie, w  pow. 
kluczberskim  wykonano wstęp­
ne prace, przy odrestaurowaniu 
pochodzącego z X V I I I  w. Ratu- 

j S7/d■ W Nysie zabezpieczono d a i-  
; s/e c/ęści 4bb« ikow ej ka tedry  
.go tyck ie j z X IV  w ieku. Oprócz 
! te“ <> w szeregu innych m ieisco- 
i •u°s<'i Opolszczyzny ja k  w P rud - 

■vku Otm uchowie. Paczkowie i  
• Raciborzu konserwacją ob ję to 

izereg z.ubytkowych kam ienic.
| Po zakończeniu robót nowood- 
| budowane domy mieszkalne zo- 

. _ _  - is tnienia a lpin izmu w ZSRR daną oddane do użytku  ludzi
„4 seta,ety P TTK  — reprezentujące K luby Wysokogórskie z ca- , pracy. 
leS°, kra-iu, wyruszy ły  na Orlą Perć dwudziestoma czterema i 
szlaicami górskimi.  • (

Na zdjęciu: Sztafeta stoczniowców gdańskich 
Swinicę ze schroniska na Ha li Gąsienicowej.

Fot. W ł. W erner (CAF)

zenia X X X  rocznicy

wyrusza na

Lekarz... na pokos
Pracownicy Zakładów  „G u ­

m ow nia“  w  Trzebin i, w o j. k ra ­
kowskie, pragnę liby zobaczyć 
wreszcie w  swoim zakładzie pra 
cy lekarza. Jak dotychczas nie 
w idz ie li go jeszcze nigdy. O w­
szem, b y ł ale ty lk o  dwa dni. Za­
raz przeniesiono go do innego 
zakładu. P racownicy „G um ow ­
n i“  czekają w ięc dalej.

Lecz tak  dług ie i  uporczywe 
czekanie na przydzie len ie leka­
rza do poważnego zakładu ja ­
k im  jest „G um ow nia “  wygląda 
na lekceważenie potrzeb zdro­
w otnych załogi.

W ydzia ł Zdrow ia  w  Chrzano­
w ie  zastosował jeszcze jedną

ciekawostkę. Pracownicy „G u­
m ow ni“  chcąc iść do dentysty 
muszą to robić w godzinach pra 
cy i  iść do odległej T rzebionki. 
I  na odw ró t — mieszkańcy Trze­
b ionk i chodzą do dentysty w 
Trzebin i.

Korespondent 
J. P IE K A R Z  

Trzebin ia

Prosim y W ydzia ł Zdrow ia 
Prez. M ie jsk ie j Rady Narodowej 
w Chrzanowie o uwzględnienie
słusznych żądań pracow ników  
„G um ow ni“  j powiadomienie 
redakcji o w yn ikach in te rw enc ji.

1200 osób dziennie zwiedza 
Wystawę Kopernikowską 

w Krakowie
W ystawa K opern ikow ska w  

K rakow ie  wzbudza wśród sze­
rokich rzesz społeczeństwa stale 
wzras ta jące zain teresowanie.
Przeciętna liczba zwiedzających 
wynosi 1.200 osób dziennie, 
przy czym w  dni świąteczne do­
chodzi ona do 3.700. W ystawę 
zwiedziło bardzo dużo wycieczek 
robotn ików  i chłopów, obecnie 
zaś licznie napływ ają wyciecz­
k i szkolne z terenu K rakow a. 
Zw iedzają wystawę również 
liczni goście zagraniczni. Ostat­
nio zw iedz ili wystawę uczestni­
cy I I I  Światowego Kongresu 
Studentów, k tó ry  obradował w  
Warszawie.

jeszcze zapisy
do techników  rolniczych

Część techników rolniczych 
przyjmuje do 20 września dalsze 
zapisy kandydatów do klas 
pierwszych.

Zgłoszenia osobiste lub  pisem­
ne p rzy jm u ją  jeszcze dyrekcje 
następujących techników :' 

w  woj bydgoskim : Technikum  
Rolnicze —  Kościelec K u j., Ho­
dow lane —  Sam ostrzał;

w  woj. koszalińskim: Techni­
kum  Rolnicze —  Walcz, R o ln i­
cze —  Słupsk, Rolnicze — Zło­
tów, Hodowlane — Szczecinek;

w  woj. gdańskim : Technikum  
Rolnicze —  K łan ino, Rolnicze 
•— Owidz, Hodowlane —  Bole- 
■ławowo, Hodowlane —  Nowy 
Staw, Mech. Rolnej — K w idzyn, 
Rolnicze —  M ile jew o;

w  w o j. szczecińskim: Techni­
ku m  Rolnicze — P łoty, Hodow- 
lane — Stargard, W odno-Meł. 
i— Szczecin-Zdroje;

w  w o j. łódzk im : Technikum  
Rolnicze —  Głaz, Rolnicze — 
Dąbrowa Zduńska, Mech. Rol­
ne j —  W idzew;

w  woj. opolskim : Technikum  
Rolnicze i  Hodowlane —  Nysa, 
Mech. Rolnej —  G rodków ;

w  woj. rzeszowskim: Techni­
kum  Rolnicze — Zarzecze, Rol­
nicze 2-letn ie —  M iloc in , Mech. 
Rolnej 2-letn ie ■— Łańcu t;

w  woj. stalinogrodzkim: Tech­
nikum Rolnicze —  Czechowice,

Hodowlane —  Ormontowice, 
Mech. Rolnej —  Cieszyn;

w  w oj. w roc ław sk im : Techni­
kum  Hodowlane — Wierzbica, 
M echanik i Rolnej — W ołów.

Nauka w  technikach, trw a ją ­
ca 4 la ta  jest bezpłatna, a m ło­
dzież korzysta ze stypendiów, 
in te rna tów , stołówek i op ieki le­
karsk ie j. Po ukończeniu tech­
n ikum  absolwenci o trzym ują 
świadectwa dojrzałości oraz pra­
wo wstępu na wyższe uczelnie.

Do techników  rolniczych 
przyjm owana jest młodzież po 
ukończeniu 7 kias szkoły pod­
stawowej. Kandydaci do poda­
nia o przyjęcie pow inni załączyć 
m etrykę urodzenia i świadec­
tw o  szkolne w  oryginale lub od­
pisie, zaświadczenie lekarskie o 
stanie zdrowia, zaświadczenie 
prezydium  rady, narodowej o 
stanie m ajątkow ym  rodziców, o- 
p inię k ie row n ic tw a szkoły, do 
k tó re j kandydat uczęszczał oraz 
opin ię ZMP, jeżeli do te j orga­
nizacji należy.

Do wym ienionych techników  
rolniczych mogą się również 
zgłaszać kandydaci, k tórzy  po 
zdaniu egzaminu wstępnego do 
techników  ro ln iczych nie  zo­
sta li wpisani w  poczet uczniów 
z braku m iejsc w  tych techni­
kach, do k tórych się zgłosili.

P o c z e k a l n i a  —  a l e  j a k a . . . ? W y c h o w a n k o w ie  D om u  D z iecka
i  Kazaczyńskich Progów -  odezwijcie się!

Redakcja nasza otrzym ała m iły  i  serdeczny lis t od Łukiana 
Fulorow ieza z ZSRR, k tó ry  w  czasie w o jny  antyfaszystow­
sk ie j b y ł wychowawcą w  Domu Dziecka w  Kazaczyńskich P ro ­
gach n. Jenisejem. W  tym  Domu Dziecka znalazła opiekę g ru ­
pa polskich dzieci, k tóre przebyw ały w  czasie w o jny  w  ZSRR 
Poniżej druku jem y lis t.

Z  jednej strony rynku  w  A leksandrow ie kolo Łodzi w pięk­
nym  czystym budynku mieści się M ie jska Rada Narodowa. Z 
d rug ie j strony, naprzeciwko M RN jest poczekalnia M Z K  — 
Aleksandrów.

Odrapane, podziuraw ione ściany, b rak ławek, wywrócony 
piec, w yb ite  okno, walący się dach —■ oto obraz te j poczekalni.

Młodzież szkolna oraz robotnicy dojeżdżający do Łodzi ape­
lu ją  do MRN, aby w  ja k  najszybszym czasie doprowadziła 
poczekalnię do porządku. Bow iem  do słotnych, jesiennych dni, 
do zim y, wcale nie jes t daleko. m . C EZAK

Łódź

i i  Byliśm ;
$ Fowled

„Zw racam  się do Was z w ie l­
ką prośbą.

W  czasie w o jn y  z najeźdźcami 
faszystowskim i na te ry to riu m  
Związku Radzieckiego powstały 
Domy Dziecka dla  polskich 
dzieci, k tó re  m usia ły uchodzić 
ze swej, okupowanej przez w ro ­
ga ojczyzny. Rząd Radziecki sta­
ra ł się uczynić wszystko, aby 
w a runk i życia m łodych obywa­
te li polskich nawet w  najcięż­
szych latach w o jny by ły  m ożli­
w ie  ja k  najlepsze. K om ite t do 
spraw dzieci polskich w  ZSRR, 
utw orzony przy Rządzie Zw iąz­
ku Radzieckiego, stale troszczył 
się o te domy dziecka.

W  1943 roku Skierowano mnie 
do jednego z takich domów w 
charakterze k ie row n ika  do 
spraw szkolno-wychowawczych.

M n ie j w ięcej 200 km  od K ras­
nojarska, w  miejscu, gdzie Jfeni- 
sej — najzasobniejsza w  wody 
rzeka S yberii — zwęża się w 
strom ych brzegach, zna jdu ją  się 
słynne Kazaczyńskie Progi. N ie-

ByHfeny na pogrzebie C e rt* . A  
Powiedziałem w tedy  do K a fa la l 

Czy można postępować s n i m i  
łagodnie?

—  Bandytów  trzeba wieszać — 
od rzek ł a  w  głosie jego brzm iała 
siła, k tó ra  raz jeszcze u tw ie rdz iła  
m n ie  w  przekonaniu, że Brzostow­
sk i to  n a s z ,  bardzo n a s z  czło­
w iek.

Stąd bez wahania zorganizowałem
w  początkach czerwca następującą 
eskapadę: Dział O rganizacyjny na­
szej Redakcji ceniąc we m nie „do­
brze zapowiadającego się reporta- 
żystę“  zlecił m i wyjazd do pierwszej 
i  jedynej wówczas w  Polsce fab ry ­
k i samochodów, gdzie powstała bo­
jowa, pracująca zracjonalizowanym  
systemem radzieckich , towarzyszy, 
młodzieżowa brygada produkcyjna 
im. Janka Krasickiego.

M im o b lisk ich  egzaminów, chętnie
zgodziłem się na w yjazd pod jedy­
nym  w a runk iem : żę pojadę z kolegą, 
też polonistą i  że d la  tego kolegi Re­
dakcja  w yrob i w  m in is terstw ie  prze­
pustkę na zakład.

—  Można m u ufać? —  spytał k ie ­
ro w n ik  działu.

—  Można — powiedziałem  bez
drgnienia.

«— I  ręczycie za niego, M arku?
Przytaknąłem .
*— No cóż, m y nie  m am y szczegól­

nych zastrzeżeń. Znam y Was prze­
cież nieźle i  u fam y Wam...

Rafa ł ucieszył się z m oje j propo­
zycji. W yraz ił co prawda zastrzeże­
nie, czy może on —  nie-zetempowiec 
—- ale rozw iałem  jego w ątp liw ości 
w  tym  przedmiocie. Jechał na w ła ­
sny koszt —  niew iele ta I l l - a  klasa 
wyniosła. Na trzeci dzień p łynęliśm y 
stukocącym osobowym do R.

Dw ie przepustki z podpisem same­
go m in is tra  i m oja granatowa legi­
tym acja ja k  czarodziejskie zaklęcie 
o tw o rzy ły  nam d rzw i do ha li m a­
szyn.

Zw iedzaliśm y skrupu la tn ie  fab ry -
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kę, rozm awia jąc z w ie lom a ludźm i, 
a szczególnie z członkam i m łodzie­
żowej brygady.

R afa ł pomagał m l zapisywać
n iektóre szczegóły, nazwiska i  w y ­
jaśnienia. Okazało się, że nieźle zna 
sprawy p rodukc ji samochodów. K i l­
kakro tn ie , choć ja k  zawsze dyskre t­
nie, rzucał w n ik liw e  fachowe uwagi, 
budząc podziw m łodych robotn ików  
i ośm ielając ich do szerszych w y jaś­
nień.

Znaleźliśm y kap ita lny  m ate ria ł do
reportażu. Byłem  zadowolony 
zwłaszcza z powodu bojowości i po­
ziomu politycznego członków m ło­
dzieżowej brygady — zapalonych do 
swojej pracy o ileż bardziej, n iż ja  
do un iwersytetu.

Na zwiedzaniu h a li s trac iliśm y 
dobrych k ilka  godzin, dużo notując 
i gadając. Oprowadzał nas wysoki 
gruby „m łodzieżow iec“  — przewodni­
czący Zarządu Zakładowego ZMP. 
K o lo  trzecie j u lo tn ił się gdzieś, a m y 
wyszliśm y na ty ły  Zakładów.

B y ł to  n iew ie lk i plac, ogrodzony 
żelaznymi sztachetami. Pośrodku 
w yrasta ł z ziemi o lbrzym i stalowy 
słup, w okół którego połączona ze 
słupem stalową liną  krążyła w a r­
cząc przeraźliw ie  św ieżutka cięża­
rówka. W gwarze fabrycznej nazy­
wało się to „ujeżdżaniem  dran ia“ . 
Samochód m usiał zrobić w  ten spo­
sób — bez szofera — kilkaset k ilo ­
m etrów , n im  jako pełnoprawny (lecz 
jeszcze „n ied o ta rty “ ) obywatel pol­
skiego transportu  opuszczał teren 
fab ryk i.

Długą chw ilę , w  godziwej odle­
głości przyglądaliśm y się okrągłe j 
jeździe ciężarówki, później odwróci­
łem  głowę w  k ie runku  dalekiego R,

— pięknego, starego m iasta o dzie­
sią tku w ież kościelnych i  tysiącu 
w ie lk ich  dębów.

Nagle, tuż za sobą usłyszałem plo- 
ruńsk i łoskot, ja kbym  znalazł się 
w  w irze wodospadu i  praw ie na­
tychm iast poczułem silne szarpnię­
cie. Z w aliłem  §ię na ziemię.

Tuż koło mnie przemknęła cięża­
rów ka i z hukiem  rozbiła swój przód
0 żelazne sztachety. Wśród huku
1 w arko tu  sypało się na miazgę 
szkło szyb.

C iężarówka zerwała linę... 
Stanąłem na nogi — R afa ł p rzy-

szyn b ieg li robotnicy.
—  Uratowałeś mi... — w yjąka łem  

bez końca, bo są słowa, k tó rych  w  
tak ie j sy tuac ji n ie  można wypow ie­
dzieć.

Rozbite auto otoczyła ludzka gro­
mada. N iektó rzy  p rzyg ląda li nam się 
ze współczuciem, ja k  skazanym na 
b liską  śmierć. A le  niebezpieczeństwo 
by ło  za nami.

Podbiegł g ruby przewodniczący i  
łam iącym  się ze zdenerwowania gło­
sem oznajm ił;

— P ierwszy raz, towarzysze, Jesz­
cze nigdy nie było  czegoś takiego...

...Przy M arszałkow skie j pożegna­
łem Rafała mocnym uściskiem dłoni.

—• Dziękuję za towarzystw o! — 
rzuciłem  serdecznie.

c. d. n.

Rys. T, Karczewsld

daleko progów, na lewyrn brze­
gu Jeniseju, stoi p iękny budy­
nek, zwrócony kolum nam i fron­
tonu ku rzece.- W gmachu tym  
m ieścił się nasz Dom Dziecka.

W  m oje j pam ięci świeże są 
jeszcze wspomnienia z tych dni, 
k iedy razem z naszymi wycho­
wankam i urządzaliśm y ciekawe 
wycieczki w  pobliskie okolice, 
chodziliśm y na plażę w  m aleń­
k ie j cichej zatoce, jeździliśm y 
na łódkach, a zimą na nartach 
i saneczkach. Sport i częste spa­
cery przyczynia ły się do wzmoc­
nien ia zdrow ia naszych w ycho­
wanków.

Wszyscy wychowankow ie Do­
mu Dziecka uczyli się. O tw arto  
dla n ich szkołę siedmioklasową 
Zaopatrywano w  podręczniki, 
pomoce naukowe, przybory do 
pisania i  lite ra tu rę  piękną. 
Wszyscy uczniowie, bez w y ją t­
ku, w yka zyw a li dobre postępy 
w  nauce. 25 proc. uczniów sta­
n o w ili uczniow ie tzw. p ią tkow i. 
B yła  wśród nich uczennica K u ­
czyńska, k tó ra  skończywszy kurs 
pedagogiczny, została nauczyciel 
ką. M y, pedagodzy i  w yk ładów  
cy, by liśm y naprawdę dum ni ze 
swoich zdolnych ńezniów. Do 
skanałym  środkiem  dla u trz y ­
mania _ karności i podniesienia 
w yn ików  w  nauce by ły  gazetki 
ścienne, redagowane przez w y ­
chowanków. Najlepszym  wycho­
wawcą jednak b y ł zgodny, zwar 
ty  k o le k tyw  samych wychow an­
ków.
_ Pragnę szczególnie podkre­
ślić szlachetne dążenie w y ­
chowanków naszego Domu 
Dziecka do okazania pomocy 
narodow i radzieckiem u w  jego 
walce z h itle ro w sk im  okupan­
tem. M łodzi Polacy chętnie po­
m agali położonemu w  pobliżu 
sowchozowi „K em sko je " w  ko­
paniu ziem niaków, w  pie leniu 
zasiewów. Sowchoz natom iast 
dostarczał nam środków trans­
portu , zaopatryw ał w  ja rzyny  
i inne a rty k u ły .

Przed naszym ko lektyw em  pe­
dagogicznym postawiono zada­
nie wychowania dzieci polskich 
na wszechstronnie rozw iniętych, 
ku ltu ra lnych , p racow itych oby­
w ate li Polski — k ra ju , którego 
lud  nie chcia ł ugiąć ka rku  przed 
zaborcami faszystowskim :, k tó ­
ry  mężnie w a łczy ł z wrogiem 
w  im ię  w olne j, dem okratycznej, 
niezależnej Polski. S tara liśm y 
się wpoić w  m łodych Polaków 
gorące uczucie m iłości i  w ie r­
ności d la  ojczyzny, dla swego 
bohaterskiego ludu. Z radością 
uśw iadam ialiśm y sobie, że nasi 
wychowankow ie w yrasta ją  na 
płom iennych pa trio tów  swojej 
ojczyzny i  p rzy jac ió ł Zw iązku 
Radzieckiego.

Pamiętam, ja k  często na s tro ­
nicach naszej odręcznie pisanej 
gazetki „Jen ise j“  po jaw ia ły  się 
wiersze wychowanków  Domu o 
m iłości do Ojczyzny, 0 sławnych 
rew olucyjnych tradycjach naro­
du polskiego, o jego walce z fa ­
szyzmem, o przy jaźn i ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim. Bardzo częsta 
organizowaliśm y wspólne czyta­
nie radzieckich i  polskich ksią­
żek. W ieczoram i śpiewaliśmy 
wspólnie pieśni, deklam ow aliś­
my po po lsku „Pana Tadeusza", 
om aw ia liśm y obrazy M a te jk i.

K rzew iliśm y  w  w ychowan­
kiem Domu Dziecka zam iłow a ­
nie Jo pracy, chcieliśm y, aby 
w yras ta li na ludzi pracy, mo­
gących przynieść swemu naro­
dowi ja k  na jw ięcej korzyści.

W  naszym szkolnym warszta­
cie szewskim w yróżn ia ł się K u ­
czyński. Tadka Studziżbę uw a­
żano za chłopca o złotych rę­
kach: stolarz, blacharz, szklarz... 
Janek Banaś był dobrym hodow­
cą koni, a L u d w ik  — doskona­
łym  organizatorem  ko lektyw u 
Chciałbym , aby Janek Bogdano­
wicz i „m ałyszok m o j“  (mój m a. 
lec — red.) M arian urzeczyw ist­
n i l i swoje marzenia i  zostali 
m uzykam i. W naszym Domu 
Dziecka is tn ia ł dobry zespół a- 
m atorski. Chór i zespół tea tra l­
ny naszych wychowanków  znane 
by ły  w  całym rejonie. W  reper­
tuarze chóru zna jdow ały się 
polskie i radzieckie pieśni. Re­
pertuar wzbogacał się stale o 
nowe pieśni. Cały Dom Dziecku 
by ł dum ny z solistek — M arii 
Uczarek i  Łus i Butrym ow icz. 
Nie wątpię, że nasze.wesołe śpię 
waczki na pewno i teraz ,,z pio­
senką idą przez życie“ .

L is t piszę po powrocie z m ie j­
scowości, w  k tó re j znajdował się 
nasz Dom Dziecka. W iele rzeczy 
przypom inało m i tam  czasy spę­
dzone razem z m oim i m łodym i 
p rzy jac ió łm i — polskim i dzieć­
mi. W spominałem ich, patrząc 
na znane m i brzegi Jeniseju, no 
sosnowy bór, gdzie tak  często 
urządzaliśm y spacery. P rzypom ­
n ia ł m i o n ich  nasz wspólny7 
znajomy, kapitan. M iko ła j Dan- 
cer, k tó ry  obecnie p ływ a  na I 
sta tku „M a ria  U ljanow a“ .

W iele się zm ieniło w  tych o- j 
kolicach w  ciągu ostatn ich la t 
Na przeciw leg łym  brzegu Jen i- 
*e.iu, gdzie kiedyś stał sam o tn y ,1 
m aleńki domek, w idn ie ją  teraz 
budynk i w ie lk iego ta rtaku . T ru ­
dno też poznać M am otowo ■- 
obecnie jest to w ie lk ie  osiedle 
robotnicze. Zupełn ie zm ieniło 
się również Kazaczynskoje.

Czytam w  prasie o wspania­
łych osiągnięciach m łodej P o l­
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
i z całego serca radu ję  się nim i. 
Jestem przekonany, że w  sze­
regach w ie lk ie j a rm ii bo jow n i­
ków  o nową Polskę nie brak 
rów nież i  wychowanków  Domu 
Dziecka z Kazaczvńskich Pro­
gów.
. C hcia łbym  bardzo dowiedzieć 

się o ich losie. Co rob ią po po­
wrocie do ojczyzny; ja k  żyją, j 
ju k i jest ich udzia ł w  budow­
n ic tw ie  socjalizm u w  swoim 
kra ju?  Oto dlaczego postanow i­
łem zwrócić się do Was, Towa- 
rzy7szu Redaktorze, z gorącą 
prośbą, o powiadom ienie mnie, 
jeśli to jest możliwe, o dalszych 
losach moich by łych wychow an­
ków, po których pozostały mi 
najm ilsze wspomnienia.

Z poważaniem 
LTJKIAN  FID ERO W ICZ 

Tunianów
Obwód K iem ierow ski

Roswija się praca  
rc.uV.cci M łodzieży  
w Sfaim egrcdzie

W  Pałacu M łodzieży w  S ta li-  
nogrodzie rozpoczęły się ju ż  za­
jęcia w nowym  roku szkolnym . 
K ie row n ic tw o  Pałacu w prow a­
dza szereg ciekawych innow a­
cji. Oprócz organizowania kó­
łek naukowych uw zględn ia ją­
cych różne zainteresowania m ło ­
dzieży, urządzania wystaw , od­
czytów, koncertów  oraz spotkań 
młodzieży z przedstaw icie lam i 
św iata nauk i i k u ltu ry  — w  ro­
ku bież. o tw a rte  zostaną k ró t­
koterm inow e kursy  praktyczne. 
I  tak  w  najb liższym  czasie od­
będzie się kurs rad io techn ik i, 
m otocyklow y oraz b ib lio teka r­
ski. Chłopcy z V I I  klas szkól 
podstawowych przejdą kurs p ły ­
wania.

Uruchom iona zostanie również 
nowa pracownia górnicza oraz 
zreorganizowana będzie pracow­
nia m odelarstwa lotniczego.

Szerzej niż dotychczas zosta­
nie również w ykorzystany znaj­
du jący się w Pałacu T eatr M ło ­
dego Widza. Będzie tu 3 razy 
w tygodniu występował ze 
specjalnym  repertuarem  opra­
cowanym dla m łodzieży zespól 
studium  dramatycznego przy Pań 
stw ow ym  Teatrze Ś ląskim  im . 
Stanisława Wyspiańskiego. Na 
otwarcie sezonu Teatru Młodego 
Widza słuchacze stud ium  d ra ­
matycznego wystąp ią ze sztuką 
„J a t  hartow a ła  się s ta l“ , opra­
cowaną na podstawie znanej po­
wieści Ostrowskiego. W p r z y s ­
tawaniu zna jdu ją  się ponadto 
„S laby  panieńskie“  F redry. .

R A D I O
1953 r.

W szystkich wychowanków  Do 
nni Dziecka w  Kazaczyńskich 
Piogach bądź osoby, które by 
w iedzia ły coś o nieb, prosim y o 
nawiązanie kontaktu z redakcją. 
L is ty  w  te j sprawie prosimy 
kierować na adres: Redakcja 
„Sztandar M ło dych “ , Warszawa 
a!. I  A rm ii W. P. nr. IX, redak­
to r naczelny.

REDAKCJA

n a  d z ie ń  l i  w rześn ia  
P IĄ T E K

P ro g ra m  I  — n a  fa i l  1323 m .

P ro g ra m  6.08, 15,25, W ia do ­
m o śc i 5.05, 0.03, 7.00, 7.55, 12.04, 
16.00. 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 8,20
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  
p o ra n n a , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
P o ls k ie  tańce 1 p ie śn i lu d o w e , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
A u d y c ja  d la  m ło d z ie ż y  sz k ó ł 
p od s ta w o w y c h , 8.20 K o n c e r t 
m u z y k i ro z ry w k o w e j.  9.00 A n d . 
d la  k la s  IX ,  0.30 A u d  d la  p rzed  
s z k o li, 9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . 
d la  k la s  IV , 11.15 M u z y k a  i  
A k tu a ln o ś c i, 11.45 G los  m a ją  
k o b ie ty , 12.15 M u z y k a  lu d o w a  
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 12.45 A u d .
d la  w s i, 13.00 M u z y k a  p o ls k a __
g ra  O rk ie s tra  R ozg łośn i Szcze­
c iń s k ie j p .R . p .d . W ła d y s ła w a  
G ó rzyń sk ie g o , 13.40 U tw o ry  na  
f le t  w  w y k .  A le k s a n d ra  P e re - 
sady, 13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la  d z iec i, 16.10 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 16.20 M u z y k a  ba le ­
to w a , 16.45 S k rz y n k a  ogó ln a  
P o lsk ie g o  R ad ia  w  o p ra ć . T a ­
deusza K rz e m ie n ia , 17.00 U tw o ­
ry  fo r te p ia n o w e  R a ch m a n in o ­
w a  w  w y k .  p . S ie r ie b ria k o w a , 
17.20 S llis : W ią z a n k a  m e lo d ii, 
17.30 S ty liz o w a n a  P o lska  m u ­
z y k a  lu d o w a  w  w y k .  L u d . K a -  
p e li 1 Z e sp o łu  W oka lnego  
K ozgt. w a rs z a w s k ie j p .R . p .d . 
M . K rz y ń s k ie g o , 18.00 Na sze­
ro k im  św ie c ie , 18.13 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 18.50 M u z y k a  
taneczna, 19.05 A u d . d la  m ło ­
d z ie ży  s z k o ln e j, 10.45 A u d . d la  
k o b ie t w ie js k ic h , 20.28 W iado ­
m o śc i sp o rto w e . 20.33 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 20.45 „Z a  co?“  — 
ode. opow . L w a  T o łs to ja , 21.03 
K o n c e r t p ośw ię con y  tw ó rc z o ś ­
c i L u d w ik a  v a n  B ee thovena  w  
W yk . O rk . S y m f, R a d io fo n ii 
NFvD  p.d. H . A b e n d ro th a  — so­
lis tk a  K ra uss  — s k rz y p c e  o k . 
22.00 „ o  p o ls k im  R a b e la is "  — 
fe lie to n  J u l i i  H a r tw ig , 22.10 
d. c. k o n c e rtu  sym fo n iczn e g o , 
22.45 M u zyka .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega sobie
m o ż liw ość  z m ia n  w  p ro g ra m ie .



Po wyborach w Trizonii

Walka o pokojowe i demokratyczne Niemcy 
to walka o utrwalenie pokoju w Europie

Artykuł dziennika „Prainda”

N a ró d  b u łg a rs k i  
osiąga irielkie sukcesy 
w budownictwie socjalistycznym

Przemówienie Wyłko Czerwenkowa w IX rocznice wyzwolen a Bułgarii

Dziennik „P raw da“  zamieścił przegląd międzynarodowy pió­
ra  W. Korionowa, w  którym  czytam y m. in.:

W yn ik i wyborów z 6 wrze- , ju  w  Europie, o krokach otw ie-
¿nia do Bundestagu zachodnio- 
nem ieckiego podkreśliły  raz 
jeszcze znaczenie problemu nie-

rających przed narodem nie­
m ieckim  drogę do utworzenia 
zjednoczonych, niezawisłych

m.eckiego w  dzisiejszej sytuacji ! pokojowych Niemiec, 
międzynarodowej. M iędzynaro-; W yn ik i wyborów_, . . .  • ‘ . ; i WVU‘M w j w iu w  do Bundę

rieron': '  C 3 1 ’  k t ? r e  d ą £ ą  d o  i stagu wykazały, że w ielu jeszrozpętania nowej w o jny w Euro­
pie wiążą swe rachuby właśnie

Niemcami.
Agresywne koła m iędzynaro­

dowe wiedzą, że uda im  się 
rzucie m iliony Niemców w 
otchłań nowej w o jny świato­
wej, rozpętanej w interesie ob­
cych monopoli, ty lko  w wypad­
ku  jeśli Niemcy pozostaną na­
dal rozczłonkowane i jeśli ich 
część zachodnia pozostanie przez 
długie dziesiątki la t pod oku­
pacją soldaieski amerykańskiej, 
jeś li * "

eze mężczyzn i kobiet w  N iem ­
czech zachodnich znajduje się 
pod wpływem  oszukańczej propa 
gandy swych najgorszych w ro­
gów'. N iemało jest jeszcze w 
Niemczech zachodnich ludzi, 
którzy nie rozumieją, że grupa 
Adenauera wciąga ich na drogę 
wiodącą do bez porównania 
groźniejszej katastro fy narodo­
wej niż katastro fy z la t 1918 i 
1915.

Jednakże życie otworzy ty m ! cyk lis tów “ , 
ludziom oczy na fakt, że 6 w rz e -1

7 września, 
po wyborach do 
bońskiego, k lika  Adenauera z 
pośpiechem zorganizowała m ili-  
tarystyczną manifestację, gło- j 

i j sząc otwarcie swój odwetowy j 
| program, o którym  w  czasie kam J 

_ j panii wyborczej wolała milczeć. ! 
- ! Na placu centra lnym  w  Bonn I 

urządzono zebranie, które 
wskrzesiło w  pamięci Niemców 
obrazy m onstrualnych w idow isk !

SOFIA. W  zw iązku z IX  rocz­
nicą wyzwolenia B u łg a rii przez 
A rm ię  Radziecką z jarzm a fa - 

następnego dnia j szyzmu odbyła się w  Teatrze 
parlamentu j Narodowym  w  S o fii uroczysta 

akademia.
Przemówienie w yg łos ił prezes 

Rady M in is trów  B ułgarskie j Re­
pu b lik i Ludowej W yłko  Czer­
wonko w.

Pierwsze słowa na te j uroczy­
ste j akadem ii —- oświadczył 
Czerweńkow — poświęcamy 
Z w iązkow i Radzieckiemu, bra-

spokojenie m ateria lnych i  ku ltu  
ra lnych potrzeb narodu bu łgar­
skiego

Pomyślne wykonanie p ie rw ­
szego planu 5-ietniego -— s tw ie r 
dz ił W yłko  Czerweńkow —- u- 
m ożliw iło  p a r ti i i rządow i p rzy­
stąpienie do opracowania w y ­
tycznych drug ie j p ięc io la tk i. Od­
nośna ustawa zostanie przędło- j 
żona Zgromadzeniu Narodowe- j 
mu. W ykonanie drugiego pianu 
pięcioletniego powinno doprowa- j 
dzić do całkow itego oparcia |

h itlerowskich. Oto ja k  opisuje i k ie j. Ż yw im y  dla nich niezmien 
tę manifestację agencja Reute 1
ra: „M łodzi zwolennicy adena- | i  bezgraniczną wdzięczność.

terskim  narodom radzieckim  i | wszystkich dziedzin gospodarki 
o k ry te j chwałą A rm ii Radziec- | narodowej na zasadach socjałiz- 
k ie j. Ż yw im y dla nich niezm ien- j  mu, do dalszego rozw oju przemy j 
ne um iłowanie, głęboki szacunek ! słu socjalistycznego i transportu.

uerowskiej u n ii chrześcijańsko- 
demokratycznej z płonącym i po­
chodniami w  rękach zmieszali 
się z tłum em . Potężny snop

do

wy

| jeszcze wyższego rozkw itu  
Następnie mówca podsumował i nauki i sztuki i polepszenia ma- 
y n ik i pierwszej 5 - la tk i bu lg a r-| terialnego i  ku ltu r;

skie j i  podkreśli! sukcesy, ja k ie  j  brobytu 
Bułgarska Republika Ludowa , g a riï

mas
ralnego 

pracujących
do-

B u ł-

św iatła zalał samochód Adenau- j osiągnęła w  dziedzinie budowy 
era i towarzyszących mu moto- I socjalizmu.

Niemcami zachodnimi będą śnią uczyniono nowy krok w
nadal rządzili skra jn i nacjona­
liści i odwetowcy w rodzaju 
Adenauera. Oto dlaczego w y­
bory do Bundestagu zachodnio- 
niemieckiego zostały przygoto­
wane w Bonn i Waszyngtonie 
jako

kie runku utrw a len ia  stanu roz 
członkowania Niemiec. Jeżeli 
k lika  adenauerowska i je j mo­
codawcy zza Oceanu doprowa­
dzą do włączenia Niemiec za- 

_ ch-odnich do „a rm ii europejr
jako nowy krok w dziele i sk ie j“ i do bloku pó łnocno-atlan-■ ! ! ^ el ezw a t, s''. 
u trw a len ia  rozczłonkowania Nie- tyckiego. to zjednoczenie N ie -! K0W’; a^y. n!e o zjedno-

m!ec zachodnich i wschodnich j l ec?. 2 " .  ^y z w o -
w jedno państwo stanie się 
niemożliwe.

Należy także zwrócić uwagę 
na ważny fakt, a m ianowicie |

Adenauer w  swym  przemó­
w ieniu — pisze dalej „P raw da“ 

i — cynicznie odrzucił, głoszone 
przezeń na kró tko  przed wybo- 

I ram i w  celach demagogicznych, 
I hasło zjednoczenia Niemiec. Jak 
| donosi agencja Reutera, Ade­

nauer wezwał swych zwolęnni-

Końcową część przemówienia 
. , pośw ięcił W y łko  Czerweńkow

Mówca podm eslił. ze p ierwszy 1 sytuacji międzynarodowe.
5-le tn i plan gosijx>darki narodo- S tw ie rdz ił on m. in., że rząd j
w ej B u łga rii został zasadniczo j ludow y B u łg a rii pragnie uregu- 
wykonany w  ciągu 4 la t. Od j łowania aktualnych spornych i 

I  J?49 r - ^-"2 r. oświadczył j  nierozwiązanych jeszcze próbie
Czerweńkow — opanowaliśmy i i mów z sąsiednim i k ra ja m i —
uruchom iliśm y produkcję k ilk u -  : Turcją , Grecją i ‘ Jugosławią

we­
tt ie- 

e ko-

miec, w dziele zachowania w 
Bonn rządów K lik i Adenauera. 
k tó ry  składa .chętnie w ofierze 
agresywnym kołom USA naj­
żywotniejsze interesy narodu 
niemieckiego.

Ingerując bru ta ln ie  w  
wnętrzne sprawy narodu 
mieckiego. imperialistyczn 
ła Stanów Zjednoczonych wpła­
c iły  m iliony marek na fundusz 
wyborczy Adenauera. Z dru­
giej strony k lika  Adenauera 
byta hojnie finansowana przez 
zachodnio - niemieckie koncer­
ny przemysłowe. Z pomocą koa­
lic ji adenauerowskiej pospieszy­
ła także tak aktywna siła reak­
cyjna jak kościół kato licki, któ­
ry  odda! do dysoozycji k l :ki 
bońskiej swych kaznodziei i 
znaczne zasoby finansowe.

S iły  popierające Adenauera 
wskrzesiły h itlerowskie trady­
cje terroru wobec przeciwników 
politycznych. Wiadomo po­
wszechnie. że podczas kampa­
n i i wyborczej, a zwłaszcza w 
ostatnich dniach przed wybora­
m i, wtrącono do więzienia lub 
prześladowano w inny sposób 
tysiące aktyw istów  organizacji 
postępowych, którzy występo­
w a li z hasłami pokoju i przy­
wrócenia jedności Niemiec W ia­
domo również z doniesień pra­
sy, że same wybory odbyły się 
w  atmosferze terroru i zastra- i 
szan:a wyborców.

W rogo w i e N :emlec nie chcą ! 
aby naród niem iecki dow iedz ia ł! 
się o ważnych krokach, podję-i 
y ch ostatnio przez Związek Ra- j 
aziecki w celu rea lizacji aspira- j 
c.u narodowych ludu niemiec- 
kwgo i w celu utrwalenia poko-

, leniu (?!) Wschodu!“  Ściślej mó­
wiąc, Adenauer ogłosił program 
zdobycia „ziem wschodnich“ ... 

Patrioci zachodnio niemieccy
na fakt, że nawet w  atmosferze j — pisze w  zakończeniu „P raw - 
terroru i prześladowań po licy j- da“ — św iadom i sa obecnie, jak
nyeh około 9 m ilionów  wybór 
CÓW zachodnio - niem ieckich gło­
sowało przeciwko Adenauerowi 
i potępiło tym  samym jego po­
litykę , Nie ulega w ątp liw ości 
że w miarę tego ja k  k lik a  ade­
nauerowska będzie się demasko­
wała coraz bardziej w  oczach 
narodu niemieckiego — coraz 
to nowe w arstw y tego narodu 
będą się w yzw ala ły  spod zgub­
nych w p ływ ów  te j k l ik i i  będą 
wkraczały na drogę w a lk i o swe 
najżywotniejsze interesy naro­
dowe.

Nie ulega wątp liw ości, że w 
w yn iku wyborów  z 6 września 
sytuacja w Europie zachodniej 
znacznie się zaostrzy. Popierane 
przez agresywne koła USA, od­
wetowe siły Niemiec zachod­
nich będą s tanow iły  coraz w ięk- 
szą groźbę dla bezpieczeństwa 
kra jów  zachodnio - europejskich.

W yn ik i wyborów  do Bunde­
stagu zachodnio - niemieckiego 
wykazały ponownie, ja k  donio­
słe znaczenie ma w a lka  o poko-j 
jowe, spraw iedliwe rozwiązanie [ 
problemu niemieckiego, w a łka j 
o to. żeby Niemcy nie stały s ię ! 
ogniskiem now ej agresji, lecz

nigdy przedtem, w ie lk ie j odpo 
wiedziainości, jaka ponoszą oni 
przed narodem. W ierzą oni, że 
w  masach pracujących Niemiec 
zachodnich są siły, które potra fią 
zapobiec katastro fa lnym  następ- 
stwom zgubnego kursu m ilita - 
rystyczno - faszystowskiej k lik i

set nowych rodzajów  w yrobów  
przemysłowych j oraz wypow iedzia ł się na rzecz 

| norm alizac ji i  przywrócenia sto-
Poważne sukcesy osiągnęło sunków dyplom atycznych m iv - 

rowniez ro ln ic tw o . Przeszło po- | dzy Bu łgarią  a Grecją," co p rzy-

W Albańskie j Republice Ludoicej ukazują się 48 pisma o globalnym  nakładzie 1.178 4/11). pod­
czas gdy w okresie rządów Achmeda Zogu ogólny nakład pism albańskich wynosił  248.01)0 
egzemplarzy. Cyfry  te świadczą, że w  wyn iku  przemian społecznych nastąpiły w A lban ii w ie l­
kie przeobrażenia kulturalne.

W porównaniu z rokiem ubiegłym w yda tk i na cele oświatowo-kultura lne w  A lban i i  wzrosną 
o 28,5 proc.

Na zdjęciu: głośne czytanie gazety w  państwowej fermie hodowlanej n r  5.

łowa m ałoro lnych i średnich 
gospodarstw chłopskich zjedno­
czyła się w  ro ln iczych spół­
dzielniach produkcyjnych . Od 
trzech la t 86 proc. dostaw zboża 
dla państwa w p ływ a  od uspo­
łecznionego sektora gospodarki 
ro ine j. Probłem  zbożowy w  
B u łga rii został rozwiązany.

Następnie W yłko  Czerweńkow 
stw ie rdz ił, że poziom m a te ria l-

czyni się do u trw a len ia  pokoju
i na Bałkanach.
| N ie zna jdu jem y żadnego u - 
spraw ied liw ien ia  fa k tu  — pod­
k re ś lił W y łko  Czerweńkow —• że 
Stany Zjednoczone zerwały' w 
1950 r. stosunki dyplomatyczne 
z naszym kra jem  i dotychczas 
nie chcą ponownego ich naw ią ­
zania. Sądzimy, że spowodowa­
łoby to dalsze osłabienie napię

Policja amerykańska naruszyła nietykalność 
Czechosłowackiej Misji Wojskowej w Berlinie

BERLIN . 7 września Czecho-I chosłowacka M isja W ojskowa i w ten sposób doszło do powtó- 
słowacka M isja  W ojskowa w  | przy Sojuszniczej K om is ji Kon- i rżenia prowokacji, która osią- 
B erlin ie  wystosowała notę do tro lne j w  Niemczech.

nego i ku ltu ra lnego życia mas j  cia międzynarodowego, zwłasz-
pracujących B u łga rii znacznie 
podniósł się w  ciągu ostatnich 
czterech la t. P rodukcja a rtyku -

cza na Bałkanach, i  prz.yczyniło-

amerykańskich władz okupacyj 
nych w  Niemczech. Nota stw ie r­
dza, że 31 sierpnia 1953 roku w 
godzinach przedpołudniowych 
oddziały po lic ji zachodnich sek­
torów  Berlina otoczyły gmach 
Czechosłowackiej M is ji W ojsko­
wej, znajdujący się w  amery-

z Adenauerem na czele. Patrioci fćw  Powszechnego spożycia by- 
zachodnio - niemieccy staw iają 
sobie za ce! zjednoczenie tych sił 
ł poprowadzenie ich do w a łk i o 
utrzym anie pokoju i o zaspoko­
jenie interesów narodu niemiec­
kiego.

Dewizą wszystkich s ił pa trio ­
tycznych Niemiec są dziś słowa:
„W a lka  trw a !“ .

ła w 1952 r. dw ukro tn ie  wyższa 
od p ro du kc ji 1948 r. oraz 3 -k ro t- 
nie wyższa od p rodukc ji 1939 r.
W porów naniu z 1939 r. prze­
ciętne płace robocze w  przem y­
śle w zrosły w  1952 r. o przeszło 
38 proc.

Mówca podkreślił fa k t w ie l­
k ie j trosk i państwa ludowego o 
stan zdrowotny i o oświatę, o ża­

by się do przyjęcia B u łg a rii do anskim  sektorze Berlina. Przecł- 
ONZ, gdzie k ra j nasz sta łby się stawiciele tych oddziałów policji 
ak tyw n ym  elementem pokoju i ’’
wsoóipracy m iedzy narodami.

Uczestnicy akadem ii p rzy ję li 
przemówienie W yłko  Czerwen­
kowa burzą oklasków i  okrzy­
kam i na cześć Zw iązku Radziec­
kiego, KPZR  i B u łgarsk ie j P ar­
t i i  Kom unistycznej. Jednom yśl­
nie uchwalono depeszę p o w ita l­
ną do K om ite tu  Centralnego 
KPZR.

Ograniczają prawa przyznane Czerwonemu Krzyżowi
Amerykanie gwałcą układ rozejmewy w Korei

Protest Chińskiego Touiarzystuia C zerironego  Krzyża
PEKIN . — Jak donos! agencja 

Nowych Chin, 8 bm. Chińskie 
jednym  z najważniejszych czyn-i To' varzystwo Czerwonego K rzy-
ników  u trw a len ia  pokoju i bez­
pieczeństwa w  Europie.

★

MOSKW A. Dziennik „P ra w ­
da“  w  korespondencji z Berlina 
pisze m. in .:

Genauer zamierza postawić w stan 
oskarżenia działaczy KPD

| rów nie zostali w ybran i do Bun­
destagu i pozbawieni są im m u- 

, nite tu.

BERLIN . Z Bonn donoszą, że 
obecnie, po wyborach do Bunde­
stagu, kanclerz Adenauer za­
mierza podjąć krok i w  celu cał­
kowitego zdławienia oporu tych 
sJ w Niemczech zachodnich, kto 
re występują przeciwko upra- 
uoanej przez reżym boński -po-

Ągenc.jaCA D \  podaje, że si*  tych 'vszvst

W ten sposób, 
ADN, Adenauer

ża skierowało pod adresem L i­
gi Towarzystw  Czerwonego K rzy 
ża w  Genewie depeszę, która  
stw ierdza m. in.

W Korei ustanowiono obecnie 
rozejm. W itam y z całego serca 
zakończenie wo jny, która w  cią­
gu trzech lat przynosiła ludzko­
ści olbrzym ie nieszczęścia. C h iń­
skie Towarzystwo Czerwonego i 
Krzyża, kie ru jąc się stale dąże­
niem przyjścia z pomocą o fia ­
rom nieszczęść, żywiąc szczerą 
nadzieję, iż w najbliższym  cza­
sie ustanowiony zostanie pokój 
w Korei, działając zgodnie z u-

przedstaw icie li koreańskiego i 
chińskiego Czerwonego Krzyża:

9 sierpnia 1953 r. o godzinie 6 
m inu t 45 przedstawiciele kore-

i kuchen i środków transportu. 
I Przedstawicielom koreańskim  i 
j chińskim  uniem ożliw iono w  cza- 
| sie pełnienia swych fu n k c ji w 

ejonie Iondynpho, skontro ło-

ja k  podkreśla
... ,po wie,u bez-j kładem rozejmowym i porożu 

cn- p r ó b a c h  przetargowa- j mieniem w spraw ima w pracy ir ie -
, Parlamencie bońskim u- j szanych grup Czerwonego Krzv- 

am ć ily  o delegalizacji KPD. za- j ża, wysła ło swych przedstawi-

fk  ę n ladze sądowe mają w naj- 
«as ie  Postawić w stan 

oskarżeni, działaczy K . muni- 
*tycznc.j P arli; N i mlec. którzy 

w yn iku oszukańczych wybo-

kich działaczy politycznych, któ- 
n y  w alczyli konsekwentnie i stwa

cieli do Korei dla udziału wraz 
z przedstaw icielam i Towarzy- 

Czerwonego Krzyża Ko-

ańskiego i chińskiego Czerwone-1 wać środki obsługi w  pociągach 
go Krzyża, przebywający na w y­
spie Iiożedo, by li obiektem a- 
taku gazowego. 13 sierpnia 
przedstaw iciel Chińskiego Towa­
rzystwa Czerwonego Krzyża Pan 
Fang. k tó ry  spełniał swe fu n k ­
cje w okolicy mostu na rzece 
Imczingan — został pobity przez 
żołnierza amerykańskiego. Prze­
prowadzone w im ien iu miesza­
nych grup Czerwonego Krzyża 
śledztwo w  pełni potw ierdziło 
ten fakt. W skład kom isji, która 
zbadała ten incydent w chodzili: 
przedstaw iciel F ilip ińskiego To­
warzystwa Czerwonego Krzyża 
dr Gruz i przedstawicie! kore­
ańskiego i chińskiego Czerwone-, 
go Krzyża Ten Ching.

Mieszczański dziennik zachod­
nio - niem iecki N ü rn b e rg e r

i Nachrichten“ zamieścił a rty k u ł

B eiiito tyc in a  prssa nienticcka wzywa 
da wzmożenia akcji przeciwko 

3W2ii=nniłCzsj polityce Ataauera
BERLIN. Dziennik „Neues i 

Deutschland“  w artykule wstęp­
nym pt. „6 września w Niem­
czech zachodnich, a niemiecka 
klasa robotnicza" komentuje 
w y n ik i wyborów do Bundesta­
gu. Dziennik pisze ni. in .:

Takie rezultaty wyborów b rły  
możliwe również dlatego, że siły 
klasy robotniczej (Komunistycz­
na Partia Niemiec, znaczna część 
czionków pa rtii socjaldemokra- 
tycznej, związkowcy) walczy i v 
w  rozproszeniu, podobnie jak  
sympatyzujące z nim i pokojowe 
s iły  demokratyczne (Związek 
Niemców. Ogóinoniemiecka par­
tia  i udowa itd.). W przeciwień­
stw ie do tego reakcyjnym siłom 
im peria listycznym  udało się w y­
stąpić we wspólnym froncie.

„Neues Deutschland“  podkre­
śla, że za zerwanie jedności ak-

i  stów niem ieckich.
SPD i zachodnio 
zw iązków zawodowych. Obec­
nie zadanie niem ieckiej klasy I bu ją  silnego rządu 
robotniczej pisze dziennik — po- j czech zachodnich.

przeciwko polityce s iły “  i w zy-j reańskiej Republiki Ludowo-De- 
!o ponio - niemiecką kia- j m okratycznej w pracach miesza­

nych grup Czerwonego Krzyża, 
które pow inny by ły  spełnić swe 
hum anitarne obow iązki wobec 
jeńców wojennych.

sę robotniczą do zjednoczenia 
s.ę w walce o pokojowe Niemcy.

wstępny, w k tó rym  przestrzega 
przed awanturniczą po lityką  
Adenauera. Charakteryzując ko- 

, adenauerowskie. dziennik ten 
pisze: „M ożna stwierdzić, że tak 
ja k  św iatłu przyciąga ćmy, tak 
niem ieckich po lityków  przycia- 
gają awanturnicze i samobójcze 
p lany".

★

Demokratyczna prasa francu - 
| ska, dając wyraz nastrojom nu r- 
| tująeym  naród francuski, wzy- 
i wa _ do wzmożenia w a łk i prze- 
I c iw ko katastro fa lne j polityce 
rządu francuskiego, k tóra przy- ! 

| czynią się do umocnienia sił I 
. odwetowych w  Niemczech za- 
| chodnich. „L ib e ra tio n “ stw ier- I 
| dża: „Jest n iezb itym  faktem, że 

USA popierają Adenauera i  m i- | 
, . . htarystów  niem ieckich. Dażae
kierownictwo do rea lizacji swej p o lity k i zim - 

memięckich i nej wo jny, wym ierzonej prze- !
! Wschodowi, USA potrze- '

w  N iem- 
N ie ulega

Jednakże, ja k  w yn ika  z in fo r­
m acji otrzym anych przez Ch iń­
skie Towarzystwo Czerwonego 
Krzyża, przedstawiciele Kore­
ańskiego i Chińskiego Czerwo­
nego Krzyża, biorący udział w 
pracach mieszanych grup Czer­
wonego Krzyża w  Kore i połud­
niowej, których zadaniem jest 
niesienie pomocy jeńcom, zna j­
dującym  się w  obozach kontro lo­
wanych przez wojska Stanów 
Zjednoczonych, napotka li różne 
przeszkody i ograniczenia ze 
strony am erykańskich władz 
wojskowych; przedstawiciele ko­
reańskiego i chińskiego Czerwo­
nego Krzyża by li nawet obiek­
tem napaści ze strony w ojsk a- 
m erykańskich. Przytaczamy po­
niżej na jbardzie j karygodne fak ­
ty.

1) Am erykańskie władze w o j­
skowe zagrażają bezpieczeństwu

21 sierpnia 1953 r. na wyspie 
Kożedo m ia ł miejsce inny incy- j 
dent, w czasie którego straż 
amerykańska pobiła kolbam i ka- j 
rab inów przedstaw icie li koreań­
skiego i chińskiego Czerwonego i 
Krzyża, K im  Se Ganga i Wu > 
Chuna. Wu Chun został przy; 
tym  ciężko ranny w rękę.

2) Nieuzasadnione ogranicze­
nia zwiedzania obozów jeniec­
k ich :

Władze obozowe na wyspie 
Kożedo bezpodstawnie zabroniły 
przedstawicielom mieszanych 
grup Czerwonego Krzyża wstę­
pu na te ry to rium  sektorów obo­
zu; przedstawicielom koreań­
skiego i chińskiego Czerwonego 
Krzyża pozwolono jedynie kon­
taktować się z jeńcam i przez 
ogrodzenie z dru tów  i  z odle­
głości 100 m etrów.

3) Ograniczenia w dziedzinie 
lus trac ji urządzeń obozowych:

przeznaczonych do przewożenia 
jeńców.

4) Ograniczenia w  dziedzinie 
pracy w yjaśnia jące j wśród jeń­
ców:

W rejonie mostu na rzece Im - 
czingan przedstawiciele chiń­
skiego i koreańskiego Czerwo­
nego Krzyża, otrzym ali zezwo­
lenie na przeprowadzenie roz­
mów z jeńcami jedynie przez 
ogrodzenie z dru tu . Ponadto 
władze am erykańskie zażądały 
oddania tekstów ich przemó­
wień do cenzury, a gdy przed­
stawiciele koreańscy i chińscy 
nie w yraz ili na to zgody, nie ze­
zwolono im w ogóle spotkać się 
z jeńcami. W Pusanie amery­
kańskie władze wojskowe ogra­
niczyły do m in im um  czas rozmo­
wy m iędzy ' przedstaw icielam i 
koreańskim i i ch ińsk im i a 
przedstaw icielam i jeńców wo­
jennych. W związku z szere­
giem przeszkód stawianych 
przez stronę amerykańską przed­
staw iciele nasi zmuszeni byli 
przerwać z dniem 8 sierpnia 
swą pracę w  Pusanie.

Analogiczne przeszkody sta-

fo tografow ali gmach m is ji i k i l ­
kakro tn ie  samowolnie przedo­
stawali się na je j terytorium , 
b ru ta ln ie  naruszając prawo eks- 
terytoria lności M is ji. Ponadto 
staw ia li oni przeszkody szefowi 
Czechosłowackiej M is ji W ojsko­
w ej i jego urzędnikom przy 
wchodzeniu do gmachu i wycho­
dzeniu, ograniczali ich swobodę 
ruchu, w ysyła li w ślad za n im i 
zmotoryzowany patrol po lic ji, a 
nawet dawali do zrozumienia, 
że gotowi są użyć broni palnej.

Ten niesłychany postępek 
sprzeczny jest z elem entarnym i 
norm am i prawa międzynarodo­
wego i  z czterostronnym poro­
zum ieniem rządów USA, ZSRR, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F rancji, na 
zasadzie którego powstała Cze-

Rozwiia się jedność akcji 
komunistów i socjalistów 

we Francji
PARYŻ. Sekcja K P F  i SFIO 

w Boibec (Seine-In ferieure) o- 
gios'iiy wspólną deklarację w 
spraw ie wspólnej akc ji na rzecz 
zwołania parlam entu; uchylenia 
dekretów Lanie la ; cofnięcia nad­
zwyczajnych upraw nień; rea l­
nej i szybkie j poprawy w arun­
ków  pracy; zaprzestania działań 
wojennych w  Indochinach, co 
pozwoliłoby na masową reduk- 

! cje kredytów  wojennych.
Kom uniści i socjaliści z Bol- 

■ bec — kończy rezolucja — bę- 
j dą walczyć o rząd jedności de­
m okratycznej. zgodnie z ia te re- 

j sami mas pracujących naszego 
k ra ju .

Pomimo to, że przedstawiciele 
amerykańscy w  W ydziale Pro- 
toko łarnym  K om is ji Sojuszni­
czej uprzedzeni zostali przez 
Czechosłowacką M isję W ojsko­
wą o wspomnianych wypadkach 
natychmiast po ich zajściu, nie 
podjęli oni koniecznych kroków  
dla zapewnienia bezpieczeństwa 
Czechosłowackiej M is ji W ojsko­
wej — ja k  wym agają tego od­
powiednie normy i zwyczaje 
prawa międzynarodowego — i

Sztandar 
młodych

gnęła szczególnie w ie lk ie  nasile­
nie późnym wieczorem 31 sierp­
nia.

Nota stwierdza w zakończeniu, 
że rząd Republik i Czechosłowac­
k ie j protestuje kategorycznie 
przeciwko wspomnianym bez­
prawnym  poczynaniom w ame­
rykańskim  sektorze B erlina  i do­
maga się, aby ich in ic ja to rzy 
zostali ukarani oraz aby podjęto 
k ro k i w ceiu niedopuszczenia do 
powtórzenia tego rodzaju prowo­
kacji.

C?*T * '

Naród japoński protestuje 
przeciwko amerykańskiej 

okupacji
NOW Y JORK. Okupowanie

Japonii przez Stany Zjednoczo­
ne i przekształcenie je j w kolo­
nię i arsenał-wojenny USA, w y­
w o łu ją  rosnące niezadowolenie 

w iano przedstawicielom koreań- i narodu japońskiego. Fakt ten

I I I  C p n l rn h u i  Sn n r  tu l i  i  ud  a Usi

6  r e k o r d ó w  ŁZS
w drugim dniu zawodów lekkoatietycznych

(Telefonem od specjalnego wysłannika)
D ru g i dzień  zaw odów  ie k k o a tle ty c z n y c h  w  ram ach  I l i  .S partak ia ­

d y  Wsi. m im o  znacznego pogorszenia  się w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z ­
n y c h  (s iln y  i z im n y  w ia tr )  p rz y n ió s ł szereg d o b ry c h  w y n ik ó w . U zy­
skano m ia n o w ic ie  fi w y n ik ó w  lepszych  od d o tych czaso w ych  re k o r­
d ów  LZS .

W y n ik  na poz io m ie  o g ó ln o k ra jo ­
w y m  w  rzu c ie  oszczepem uzyska ­
ła re p re ze n ta n tka  w o j. b yd g o s k ie ­
go S ta rzyń ska , os iąga jąc 37,83 m. 
co da je  je j  m ie jsce  w  ta b e li 10-ciu 
n a jle pszych  w y n ik ó w  u zyskan ych  
w  b ie żą cym  sezonie w  Polsce.
W a rto ś c io w y m  sukcesem  je s t ró w ­
n ież re k o rd  L Z S  m ło d z iu tk ie j za­
w o d n ic z k i z K osza lina  ko l. Czy- 
szyn  w  b łegu  na 8»0 m  — 2,32 
m in ., ty m  b a rd z ie j, że zosta ł on  j 
u zyskan y  p rz y  p rz e jm u ją c y m  ch lo  I 
dz ie  i- sa lnym  w ie trz e . C e n n ym i 
w y n ik a m i u zy s k a n y m i przez m ęż- | 
czyzn  są: P rosk iego  (S ta lin o g ród ) 
w  b iegu na 400 m  — 50,2 sek. oraz 
Z a m o rsk ie g o  (Rzessów) na 1.500 m 
— 4,06 m in .

Ko lega Z a m o rs k i, cz łonek LZS  
Ż u ra w ic a , je s t ba rdzo  s k ro m n y m  
i  p ra c o w ity m  za w o d n ik ie m . M im o  
że u z y s k iw a ł on zawsze lepsze n o ­
ty  od sw ych  ko le g ó w  z' LZS , to 
w  ub. ro k u  n ie  z d o b y ł m is trzo s ­
tw a  swego Zrzeszenia. Do sw ych  
w y n ik ó w  doszedł on obecn ie  u s il­
ną pracą. W  c iągu  ca łego ro k u  k o ­
lega Z a m o rs k i tre n o w a ł p rzew aż­
n ie  w ie czo ra m i lu b  n aw e t w  nocy 
po p ow ro c ie  z p ra c y , do k tó re j 
co dz ień  do jeżdża  k i lk a d z ie s ią t k i ­
lo m e tró w .

Na p ochw a łę  za s łu g u je  ró w n ie ż  
Te p p e r z Poznan ia, k tó ry  do o s ta t­
n ic h  c e n ty m e tró w  w a lc z y ł z Za ­
m o rs k im  o zw yc ię s tw o . W re z u l­
ta c ie  je d n a k  p rz e g ra ł on n ieznacz­
n ie  u z y s k u ją c  4,06,2 m in .

Dalsze dw a ro k o rd v  L Z S  u s ta ­
n o w i] i:  K a lic iń s k i (W ro c ław ) w  
™ c ;e  d y s k ie m  — 39,23 m  oraz 
K o z ik  (Rzeszów) w  p c h n ię c iu  k u ­

lą — 12,38 m. W szechstronna  K ro -  
g u le cka  z B ia łe g os toku  zdoby ła  
dwa ty tu ły  m is trz o w s k ie  — m ia ­
n o w ic ie  w  b iegu na 100 ni — 13,1 
sek. o raz  w  p ch n ię c iu  ku lą  9,61 rn. 
B ardzo w y ró w n a n y  poziom  ie p re -  
ze n to w a ły  z a w o d n ic z k i w  sko ku  
w zw yż . T rz y  p ie rw sze : W o lf 
(Łódź). Szlagow ska (C dańsk) l  
R eczm ie rz (Bydgoszcz) u z y s k a j  
w ysokość 1,32 m . M is trz o s tw o , w  
rzuc ie  g ran a to m  k o b ie t zd ob y ła  
Skoczylas (Szczecin) 49.65 m przed  
M ade jską  (W ro c ław ) 40,52 m . T r ó j -  
skok w y g ra ł re p re ze n ta n t Szczeci­
na K o z ło w s k i u z y s k u ją c  d ługość 
sko ku  12,91 ,m.

K o n k u re n c je  p ły w a c k ie  S p a rta ­
k ia d y  W si o d b y ły  się na basenie 
k ry ty m  w  S ta rg a rdz ie  szczeciń­
sk im . W d w u d n io w y c h  w a lk a c h  
w z ię ło  u d z ia ł o ko ło  90 z a w o d n ik ó w  
i za w odn iczek. W sporc ie  p ły w a c ­
k im  w ieś  s ta w ia  d o p ie ro  p ie rw sze  
k ro k i,  m im o  to w y n ik i  k o n k u re n ­
c j i  m ęsk ich  na leży  uw ażać za za­
dow a la ją ce . S łabo n a to m ia s t w y ­
p ad ły  ko b ie ty .

W' o g ó ln e j p u n k ta c ji z w y c ię ż y ­
ła re p re ze n ta c ja  w si p ozn a ń sk ie j— 
126 p k t.. p rzed G dańsk iem  — 76, 
W arszawą — 70 i S ta lin o g ro a e m — 
68 (>kt.

W poszczegó lnych k o n k u re n c ja c h  
t y t u ły  m is trz ó w  z d o b y li: m ężczyź­
n i - -  100 m dow .: P ie k u to w s k i 
(W arszawa) 1:11,8, 100 m klas. — 
S u ry  (K ra k ó w ) 1:26,3, 400 m —
dow . — P ie k u to w s k i (W arszawa) 
6: 10, 6.

K o b ie ty : 50 m  k ia *. — S k łaba  
(Opole) 51,2. 50 rn do\v. — A d a m ­
ska (Poznań) 47,7.

M  S Z Y K

Spartakiada stołecznych zakładów pracy
K a sp rza ka  1 w ie lu  in -

skiego i chińskiego Czerwonego 
Krzyża w  Iondynpho i na w y ­
spie Czeczżudo.

5) Przeszkody w  dziedzinie 
rozdziału wśród jeńców poda­
runków  i lis tów :

Władze obozowe na wyspie 
Kożedo nie zezwoliły na roz­
dzielenie wśród jeńców papiero­
sów i listów  dostarczonych przez 
przedstaw icie li koreańskich i 
chińskich.

Władze obozowe na wyspie 
Kożedo usta liły  zasadę, w myśl 
k tóre j przedstawicielom Czerwo­
nego Krzyża nie wolno w obec­
ności jeńców dokonywać lustra­
c ji pomieszczeń mieszkalnych,

35-lecie Komunistyczej Partii 
Finlandii

lega na tym , aby trzeźwo, rze- wątpliwości, że w  te 
czoo.o dokonać analizy sytuacji i Niemcy mogą szybko zdobyć 
i uświadomić sobie jakie są siły gemonię nad 
przeciwnika i jak ie  są siły mas '

ne-
„sw ym i . europej- 

k im i partneram i“ , w  te j licz -

W  mieście T u rku  odbyła się 
uroczystość z okaz ji 35-lecia 
Kom unistycznej P a rtii F in ­
land ii. Na uroczystości wygłosił 

sytuacji | Przemówienie przewodniczący 
Partii kom unistycznej A im o 
Aaltonen.

pracującycti. Zadanie niemiec- ■ ^:e również nad Francją, 
k ie j klasy robotniczej polega na nakowoż

Jed­
nie ma an i jednego

tym , aby zjednoczyć i zorgani- francuza, k tó ry  by się zgodził 
zować swoje siły  oraz w odpo- i 2® podporządkowanie F ranc ji
w iedn im  momencie poprowadzić ; Niemcom zachodnim — 
je  znów do ofensywy.

D ziennik „TrJbuene“  i „B e r i!  
ner Zeitung
ne następstwa

nawet
za ceną przyjaźn i am erykań­
skiej. A zresztą, przyjaźń ta

wskazują na zgub- j F ra n c T ^ w d b e c  bezpie'-'zeństwa 
a w  szeregach kła- uec- .. . , ewentualnej

ty  robotnicze j, w zyw ają klasę j k f ó r r m  u  ' o  .dn ‘U’ W
robotniczą, aby w ystąp iła w |
Zjednoczonym froncie z wszyst­
k im i dem okratycznym i i poko­
jo w ym i s ilam i Niemiec w w a l­
ce przeciwko antynarodowej po­
lityce k lik i bońskiej, o pokój i 
jedność Niem*ec.

Francja znajdzie 
się w  obliczu niebezpieczeństwa, 
podobnie ja k  w  1914 r. i 1939 r. 
Nie ma ani jednego Francuza, 
który by zaaprobował politykę, 
stwarzającą tego rodzaju n ie­
bezpieczeństwo".

Omawiając po litykę  ekono­
miczną, Aaltonen przypomniał, 
ze partia  komunistyczna o- 
strzegała przed niebezpieczeń­
stwem jednostronnego rozwoju 
p ro du kc ji i zależności F in lan ­
d ii od k ra jó w  zachodnich, prze­
zywających kryzysy. Ostrzeże­
nie to — podkreślił Aaltonen — 
w całej pe łn i sprawdziło sie 
Napiętnował on posunięcia, w 
w yn iku  k tórych środki uzyski­
wane dzięki w ys iłkow i ludu pra­
cującego, w ydotkow uje  się na 
wskrzeszanie organizacji para­
m ilita rnych , zakup samolotów 
odrzutowych, szkolenie ofice­
rów  rezerwy, propagandę wo­
jenną i  popieranie wszelkiego

rodzaju organizacji faszystów- I
skich.

Aaltonen szczegółowo omó- j 
w ił znaczenie dla F in la n d ii w ię­
zi ekonomicznych z ZSRR i j 
kra jam i dem okracji ludowej. |

Następnie Aaltonen podkre- ' zwróciła specjalną uwagę na ten 
shł, że partia  kom unistyczna od i problem, domagamy się, aby L i-

6) Am erykańskie władze w o j­
skowe odm ów iły również pomo­
cy w  dziedzinie łączności itp .

Chińskie Towarzystwo Czer­
wonego Krzyża uważa, że w y ­
mienione wyżej, bezpodstawne 
ograniczenia i przeszkody sta­
wiane przez amerykańskie w ła ­
dze wojskowe, nie ty lk o  gwałcą 
układ rozejmowy, lecz stanowią 
również poważny zamach na po­
wszechnie uznane prawa i przy­
w ile je  przysługujące Czerwone­
mu Krzyżow i w dziedzinie w y­
konywania przezeń fu n k c ji hu­
m anitarnych. Dlatego też sta­
nowczo protestujem y przeciwko 
temu. W zywamy Ligę Towa­
rzystw  Czerwonego Krzyża, by

zmuszona jest uznać nawet a- 
merykańska prasa burżuazyjna.

Dziennik „N ew  Y ork Tim es“ 
zamieścił a rty k u ł swego ko­
respondenta tokijskiego, w  k tó ­
rym  autor omawia konkretne 
przyczyny wzbostu nastro jów  
antyam erykańskich w  Japonii. 
Stwierdza on, że oddawanie 
wojskom am erykańskim  teryto­
riów  na bazy wojskowe, narzu­
canie Japonii p o lityk i zbrojeń, 
ograniczenie je j handlu z Chiń­
ską Republiką Ludową i innym i 
k ra jam i dem okratycznym i, w y­
w o łu je  zrozumiale oburzenie 
społeczeństwa japońskiego.

A u to r stwierdza, że przeciwko 
okupacji, Japonii przez A m ery­
kanów występują szerokie w ar­
stw y ludności k ra ju .

pierwszych dni swego istnienia 
walczyła o przyjaźń między 
F in landią a ZSRR, ponieważ za­
pewnia ona narodow i fińskiem u 
pokój i niezawisłość.

Aaltonen stw ie rdz ił da le j, że 
zadaniem narodu fińskiego, 
pragnącego pokoju i dobrosą­
siedzkich stosunków, jest uda- 

j rem nienie p lanów podżegaczy 
wojennych.

O m awiając najbliższe nada­
nia pa rtii, Aaltonen wskazał, 
że najważniejszym  z nich jest 
zapewnienie sukcesu mas pracu­
jących w  przyszłych wyborach 
samorządowych.

ga zgodnie z je j obowiązkami 
m ora lnym i zaapelowała do rzą­
dów stron zainteresowanych i do 
wszystkich towarzystw  Czerwo­
nego Krzyża, Czerwonego Pół­
księżyca, Czerwonego Lw a i 
Słońca o podjęcie wspólnych 
w ys iłków  dla usunięcia wym ie­
nionych przeszkód. Są one bo­
wiem  całkow icie sprzeczne z 
układam i zaw artym i w te j spra­
wie i  z zasadami hum anitary­
zmu.

Depeszę podpisała przewodni­
cząca Chińskiego Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża L i Teh 
Chuan,

Brutalna ingerencja
» S A

w wewnątrza® sprawy 
Gmaiemali

NOW Y JORK. Jak stwierdza
wydawany w  G watem ali b iu le ­
tyn  in fo rm acy jny „Correo de 
Guatemala“ , nota wystosowana 
niedawno przez USA do rządu 
G watem ali, protestująca prze­
ciw ko rozdzia łow i ziemi należą­
cej do koncernu ,,United F ru it 
Company“  między chłopów 
G watem ali — wyw oła ła  głębo­
kie oburzenie ludności,

„Correo de Guatem aia“  cy tu ­
je a rtyku ł dziennika „T ribuna  
Popular“ , k tó ry  stwierdza m.in.: 

Naród G watem ali powinien 
oświadczyć, że odrzuca notę a- 
merykańską. Nie możemy się 
zgodzić na to , ; aby ustawa w y ­
dana przez nasz rząd w  ramach 
jego praw  suwerennych była a- 
takowana przez obce państwo 
broniące koncernu, k tó ry  grab ił 
nasz kra j.

W  n a jb liż s z ą  sobotę i n iedz ie lę  
1* i 1* bm.. odbędz ie  się na stad io- 
m e W o jtk a  P o lsk iego  w  W arsza­
w ie  S to łeczna S p a rta k ia d a  L e k k o ­
a tle tyczn a . w  k tó re j uczestn iczyć  
będzie  o ko ło  406 sp o rto w c ó w  — z 
43 w a rsza w sk ich  za k ła d ó w  p racy . 
Na s ta rc ie  staną m. in . na jle ps i 
s p o rto w c y  D om u S łow a P o lsk iego. 
W ZPO -2, D om u K s ią ż k i, ZPC im  
22 L ip c a , PZO , Z a k ła d ó w  W y tw ó r ­

czych im . 
n ych .

S p a rta k ia d a  S to łeczna rozegrana 
zostan ie w  n a s tę pu jących  k o n k u ­
re n c ja c h : b ie g i 60, 100 i  500 m k o ­
b ie t o raz  100 i 1.000 m  m ężczyzn, 
sko k  w  dal, w zw yż  I rz u t g ran a ­
tem  m ężczyzn i k o b ie t o raz b ieg  
ro zs ta w n y  4 x  100 m  m ężczyzn i 
ko b ie t.

Ogólnopolskie zawody modeli latających
fl bm . na lo tn is k u  A e ro k lu b u  L u ­

b e lsk iego  L ig i P rz y ja c ió ł Ż o łn ie ­
rza  pod L u b lin e m , rozpoczę ły  sie 
5 -dn iow e  o g ó ln o p o lsk ie  zaw ody 
m o d e li la ta ją c y c h . P a tro n a t nad 
zaw odam i  ̂ o b ję ła  załoga F a b ry k i 
S am ochodów  C ię ża row ych  im . 
B o les ław a  B ie ru ta . O tw a rc ia  zawo­
dów  d o ko n a ł w ic c p rz e w o d n ic z ą c r 
o k ręg u  L P 2  M on {a k o w s k i. a w  
im ie n iu  za ło g i FSC p rze m ó w iła

Wanda M u la k , p rzod o w n ica  p ra ­
cy, uczestn iczka  F e s tiw a lu  w  B u ­
kareszcie .

Po p o łu d n iu  o d b y ł się s ta r t m o­
d e li szybow ców . N ie o f ic ja ln ie  n a j­
lepsze w y n ik i  u z y s k a li: J a ku b o w ­
sk i z K ra k o w a  - -  4 m in . 12 sek. 
i z a w o d n ik  b ia ło s to c k ie j m o d e la r­
ni L P Ż  — P a w ło w s k i, k tó re g o  m o ­
del u trz y m a ł się w  p o w ie trz u  3 
m in . 48,5 sek.

Przed zawodami strzeleckimi Polska —  Bułgaria
W e w to re k  p rz y b y ła  do Szczeci­

na e k ip a  s trze lecka  B u łg a r i i,  k tó ­
ra  rozegra  w  d n ia ch  od 11—14 bm . 
m ię d zyp a ń s tw o w e  s p o tka n ie  r. re ­
p re ze n ta c ją  P o ls k i. ■ T e rm in  spot­
k a n ia  zos ta ł p rz e s u n ię ty  o jed e n

dzień  na prośbę zm ęczonych  d łu ­
gą podróżą  B u łg a ró w .

M ecz ro zeg ra n y  zostan ie  w  
nas tę pu jących  k o n k u re n c i ach: 
K B K S -1 , rw -ł> 2 , PW-J3, PD-1 d o ­
w o ln y , M SR -1B , K B K S -5 , K B -1  i  
K B -5 .

Na szachownicach mistrzów
W  6 ru n d z ie  m ięd zyn a rod o w e g o  

tu rn ie ju  szachowego w  N eu h a u - 
sen o p raw o  g ry  z m is trze m  ś w ia ­
ta B o tw in a ik ic m  u zyskano  nastę­
pu ją ce  w y n ik i :  K eres  (ZSRR) po­
k o n a ł R otes law sk iego  (ZSRR), N a j- 
d o r f  (A rg e n ty n a ) z w y c ię ż y ł Pe 
tro s ian a  (ZSRR), T a j m a no w  (ZSRR) 
pod d a ł się A w e rb a c h o w i (ZSRR). 
C z te ry  p a r t ie  od łożono.

W tu rn ie ju  szachow ym  o m is ­
trzo s tw o  św ia ta  ko b ie t, o d b y w a ­
ją c y m  się w  L e n in g ra d z ie  m ię ­
dzy szach is tkam i ra d z ie c k im i R u- 
denką  i B y k o w ą  rozegrano dz ie ­
sią tą  p a rt ię . G ra została odłożona 
z n ieznaczną przew agą m is trz y n i 
św ia ta  R udenko .

W Y D A W C A : Zaraad G łó w n y  
Z w ta z k u  M łodzie?? P o lsk ie j.

R E D A G U J® ; K o m ite t. N a k ła d  
RS W ,, Prasa’*.

AD R E S  R FD A K C JT : W arsza­
wa. A l. 1 A rm ii W P u  

T E L E F O N Y : C e n tr.: 8-52-71,2, 
S, 4, 5. 6. Red N acze lny  8-76-Rl 
D z ia ł K oresp, I L ts tó w  8 07-82. 
Red nocna ; C e n fr DSP 8-22-01 
w ew n  101, S-56-94.

A D M IN IS T R A C JA ?  W arsza- 
w a. M a rsza łko w ska  8 IV  p., 
tel. 8-07-11 | 8-82-51. w ew n  65 

S K Ł A D  t D R U K : ?,akł. G ra f. 
,.Dou> Słowa P o lsk ie g o '1, Przed.
Paósiw W v*>drebntone.

P R B I N U M E R A  r A  J K O L P O R ­
T A Ż :  P P K  „ R u c h " .  O d d z ia ł  
w W arszaw ie . S re brn a  12.

W A R U N K I P R E N U M E R A TY »
Z a m ó w ie n ia  ł w o ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y lfn u ją  w szyst­
k ie  u rzęd y  pocztow e oraz li-  
s’ onosze w te rm in ie  do dn ia  
10-go każdego m iesiąca po­
przedza jącego  ok res  zam aw ia ­
ne j p re n u m e ro ry  — C e na  mieś, 
— 2.50 zł. k w a r t — 7.50 zł. pół* 
roczn ie  -  15.00 zł roczn ie  — 
8J.00 zł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p ren  zak ładow e p rz y jm u ­
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i PPK 
„ R U C H * .
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